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Przed tygodniem nadeszła do Lwowa wia
domość, że w W irszawie wyszła broszurti pod 
tytułem „ G ł o s  z l u d u  w k w e s t j i  p o l s k i e j  
n a p i s a ł  c h ł o p 8 i że jest to z polecenia 
rządu rosyjskiego napisana odezwa do włościan 
naszych v zywrjąca ich do tego, aby stanęli jak 
najbardziej wri gu przeciw szlachcie. W pa-ę dni 
potem otrzymaliśmy doniesienie, że broszurę tę 
napisał jeden z dziennikarzy polskich obozu r a 
dykalnego, były współpracownik kilku pism war- 
szawokicb, a  obecnie współredaktor polskiego 
pisma wychodzącego w Petersburgu. Równocześ
nie do liesiono nam, że broszura m iała wyjść o 
wiele wcześniej, tak aby mogła byó rozrzucona 
po Galicj podczas wyborów, jednakże z czysto 
technicznych powodów, mianowicie spóźu enia się 
manusaryptu, wyszła dopiero w ontatnich dniach 
czerwca, tan, że ku wielkiemu żalowi Słowiań
skiego Błsgotworytieloego Towarzystwa nie mogła 
już sp łynąć na galicyjskie wybory.

T ikie otrzymaliśmy doniesi mia z W arsza
wy, ale nie ogłaszaliśmy ich w naszem piśmie, 
bo chcieliśmy wprzódj poznać broszurę. Tym
czasem niepodoDna jej było dostać. Ale oto reraz 
dostała się ona do rąk reorkeji Csusu, a więc 
posłuchajmy co te r  dz mnlk o niej p iszo :

.G dzie wyszła ta broszura? Ani w Krako
wie, ań. we Lwowie — lecz w W nszawie, w dru
karni Władysława Szulca Ski. Senet orska 
N. 10. — A pozostaje on* w ścisłym związku z 
całym wszczętym w Galicji ruchem antispołecz- 
nyrn i artinarodowynr podczas wyborów i wywie
sza te same hasła, do których Bię tutaj odwoły 
wali anarchiści. Ta tylko między tamtymi a 
autorem broszury zachodzi różu c j ,  Iż on śmifło 
stawia OBtamią, nieuniknioną Konkluzję. Oto bo
wiem, ja,L kofczy:

,Nadzi°je szlachty opierają się dziś na 
Niemcach, nieubłaganych wrogach Słowiańszczy
zny, nasze oprzeć się mogą jedynie na R o sj; — 
marzeniem szlachty jest pogrom Rosji, naszem 
powinna być jej wielkość i potęga; _— szlachta 
pogardza społeczeństwem rosyj^kiero i jego idea
łami, my powinniśmy je kochać i uszanować; 
szlachta utraciwszy wspólną naazę oj-owiznę, z«j- 
szła do roli żebraka i wyciąga rękę do całej 
I oropy, my zejdźmy do roli robotnika w obo
wiązku u R sji — Europa do żebraczej torby 
szlacheckiej wrzuciła kilki kam eni, Austr,.. ka
wał nadpleśniałego chleba, a Niemcy szytują u- 
Krytą r  kleezeni figę, nam Rosja zspłpci bow5.- 
łde, wynagrodzi tak  hojnie, że z oszczędności 
potrafimy śmiAło odkupić to, cr bracia szlachta 
uważają za stracone na zrwbze. W końcu i ni nią 
przyjść musi chwila opamiętania, a  im  prędzej 
ona nastąpi, tern lepie dli nas wor yrt! ch. Dziś 
liczy om jeszcze na cud, żr lud stanie przy 
mej, gdy wszelka w to już nadzieja ustanie, upa- 
miętać się musi i pogodzić z wolą większość "

„Bra-szurę tę  — oczywiście n ń  wiemy czy 
słusznie i w iale za to nie ręczymy — lecz jedy
nie jakc pogłoskę zapisujemy — przypisują je
dnemu z reduktorów pisma ucisk ego wychodzą
cego w Petersburgu. & dane do niej natchnienie 
następcy br. Tołstoju ministrowi Durnowo.

„Program społeczny tej broszury jest wy
łącznie chłopBki, nolityczny zaś bardzo prosty i 
łatwy do wykonania: poddanie się bezwarunkowe 
polsmego narodu Ro:ji, poddanie się wynarodo
wieniu i wytępieniu będącemu w pełnvm toku."

Komentarza jak <ię zdaje nie potrzeba do 
programu dodawać. Owszem żywić należy na
dzieję, że nasi anarchiści i iniciatorowie w;ecr 
m as., zobaczywszy tak wyraźnie, kto z ich pracy 
m iał zamiar zysk wyciągnąć, cofną się z fałszy
wej diogi. przestaną szczuć jedne warstwy na
szego narodu na drug:e i powiedzą sobie, że nie 
pora na ezrnność rozkładową, skoro tal na nią 
czyha zawzięty nasz wróg lecz pat-jra łycmym 
jee* obowiązkiem każdego I olaka dąży ; do tego, 
Aby nssz naród stanowił jeden obóz, jednę armję 
miłujących nie jakieś doktryny, ale nadewszystko 
i p^zeuewszystkiem swoję ojczyznę.

Niedawno odbyło się uroczyste odsłonięcie 
pomnika cesarza Wilhcliaa w parku niemieckiego 
Towarzystwa dobroczynności w Moskwie. Noujoje 
Wremia z tego powodu oddaje się następującym 
rozpamiętywaniem. Przeciwko postawieniu pomni
ka dziennik peteisburski nie ms nic do zarzuce
nia. Kolonja niemiecka w Moskwie istnieje już 
bowiem 300 la t i przyniosła Rosji więcoj korzy
ści aniżeli 3zkody. Nie widzi tedy Now. Wremia 
mc w tern złego, że obok Minina ś Poża.skiego 
figuruje bohater Sadowy i Sedanu. Bronzowa eta 
tua cesarza Wilhelma sprawia przyjemny widok, 
bo cesarz Wilhelm był przedstawicielem przyjaźni 
i szacunku Niemiec do Rosji, Prawda, że w mku 
1879 Ks. Bismark rycerskiego cesarza zn;ewolił 
poniekąd do zdrady w obuc Rosji, gdyż zawarto 
tajny układ z . n a j g o r s z y r i j e j  n i e p r z y 
j a c i ó ł m i ,8 ełe cesarz Wilhelm krzywdę tę  na- 
prawi1 pięKnemi swemi słowam1 c Rosp na łożu 
śmiertelnem. Wszakże mimo to Nowo je Wremia 
sądzi, że ten niemiechi pomnik w Moskwie jest 
unikatem. „Bo cóżoy Niemcy powiedzieli, gdyby 
Rosjanie w Berlinie wystawili pomnik Piotrowi 
Wielkiemu lub Skobelewowi ? Okrzyczanoby ich 
za granicą jako dzikich L cz nietylko Niemcy są 
tak  małoduszni f zaw ,tni. Napoleon III stworzył 
Włochy dzisiejsze, ofiarował w tym celu nr; 
świętbze -nteresa Francji, a gdy kilka wdzięcznych 
Włochów pieniądze zbierało, żeby mu wystawić 
pomnik w Medj olanie, wtedy protestował naród 
" lisk i. W Paryżu w dzielnicy de M asinę  znaj- 
r uje się skromny pomnik Szekspira, ale Francuzi 
dotąd jeszcze nie uspokoili się % gniewu, że Mo
liera nie ma pomnika w Londynie.8

Prasa panslawistyczna, a za m ą pewna część 
prasy francuskiej puściła w ostatnich czesnch 
w świat wiadomość, że Rosja może wypowiedzieć 
trak ta t berliński, jeżeli Europa uzuh KoWrga.

Ja*ro groźba jest ta  wiadomość niedorzecz
ną, nikt bowiem jej się nie zląkł, przeciwi ie 
wszvstkie mocarstwa interesowane z pewnością 
z radością powitałyby to wypowiedzenie Rosji.

Z wypowiedzeniem traktatów  międzynaro
dowych rzecz się ma całkiem inaczej, aniżeli 
z zabawką dzieci, gdzie jakaś uparta głó vka ze
rwać może solidarność i powiedzieć; „jeżeli nie 
zrobicie tego, co ja chcę, to ja się z  wami wię
cej nie bawię.8

Tu chodzi nie o zabawkę, ale o ba rdzo po
ważne rzeczy. Rosja za przystąpień^ swe do po
kojowej działalności mocarstw b^ngresc tych 
otrzymała z góry sowitą zppłatę.

Czyżby c iu ła ła  więo zrzec się jej i zwrócić 
«ę zapłatę i % ten tylko bowsom sposób mogłauy 
nrawnie wypowiedzieć trak ta t berlińbki.

Chciałaby może Beesarabję oddać jako 
trochę spóźnione podziękowanie Rumunji za po
moc w wojnie z Turcją? Może,by chciała oddać 
kraje azjatyckie traktatem  jej przyznane? Za to 
Tur sja z pewnością by się me gniewała. A jr.k- 
żeżby się Acglja cieszyła, gdyby Roaja chciała 
opuścić Ba„ut i % któragit zrobiła sobie punkt 
wyjścia do i.szystaich morskich operacyj wojjn- 
nych i w którym gospodaruj" jaa: się jej podoba, 
pomimo przyjętego na się zobowiązania, że Ba
tuta pozost »ć ma wolnem miastem portowem.

Lecz każdy wie, że Rosja me myśli o od- 
dariu  czegokolwiek, zatem w dtodze prawnej 
„rafeUtu wypowiedzieć ni« może, a aby powie
dzieć jak ongi wód* galhjski: „prawo moje leży 
na ostrzu miecza mt gc,8 na tc me ma d iść siły 
i wie, że się tego niki nie zlękaie, zt tem i jiia 
trak ta tu  berhńsk ego obalić, i stosunków na >ół 
wyspie bałkańskim po swojej myśl przekształcić 
nie potrafi- W obea tego przedstawia się groźba 
prasy panslawi (tycznej jako piasta  niedorzeczność, 
świadcząca tylko o tern, że trak ta t berliński gnie
cie Rosję dla tego jedynie, że go obejść nie mo
że. Całkiem bowiem inaczej wyobrażała Bobie 
Rosja półwysep batkański w przyszłości, a  cał- 
k em inaczej stosunki na nim ukŁdaó m za
czynają.

Lacz Rosja tego zmienić nie potrafi, i jak 
juz iowiedz olisiny, ani prawnie trak ta tu  wypo
wiedzieć, ani go siłą przeinaczać nie może.

Łączenie kwestji wypowiedzenia trak ta tu

z kwest ją  uznania Koburga jest? także śm: esznem. 
Mocarstwa kongresowe nie mają wcale zamiaru 
draźnidnia Rosj i; od la t kdku 7»chowują w obec 
Eułgarji stanowisko obserwujące i przypatrują P?ę 
jedynie rozwojowi wypadków w tym kraju. Tego 
stanowiska i nadal porzucać nia mają powodu. 
Rząd kjięch Koburga jednak jak datąd okazał 
się nader zbawiennym dla kraju, który w latach 
ostatnich znaczne postępy a* k~żdem polu wy- 
kuzać może, a najlepszym dowodem tego jest 
wzmagający s>ę kredyt, który umożliwił Bo.ł(;arji 
w osratnich czasach zaciągniecie znacznej ■ po- 
źyouki.

Trudno jest więc dla teg.., fie się to Roiji 
nie podoba, nie uzułĆ, ża B,iV"rja się rozwija i 
że tam punnje spokój i porządek. Inna rzecz, 
jeżeli Buf gar ja  da wreszcie niezbite dowody, że 
ten stan rzeczy i nadal tiwać będzie, że jest doj
rzałą do samoistnego bytu politycznego wtedy 
oczywiście to  md zącc uznanie, jaki o dziś irtnieje, 
przemieni się w urzędowe, a wtedy oczywiście 
będzie musiała Rosje. p, łknąć tę  gorzką pigułkę 
i poddać się konieczności.

korespondencje.
, Praga 14 lipca.

(is) Nowo wybrani p u sło n e  młodoczr 3cy 
odbyli tu wczoraj zebranie, w którem wz.ęło u- 
dział przeszło trzydziejti członków. Zabraniu 
przewodniczył profesor ikcher. W mowie którą 
zagai- zebranie, podn’ósi prof. Tilcchei z zac o- 
wolnieniem^ wyns.k wyborów sejmowych, daj^ey 
wymowuo świadectwo, że młoaoczes. coraz więcej 
gruntu w kraju zyskują, nadto podał do wiad - 
mość:zebranych, żę ci posłowie, którzy na własną 
rękę kandydow1 li, i nie byli postawieni ani po • 
pierani przez stronnictwo młodoczeskie oświad
czyli, że się do strounictwa tego przyłączają.

rer sposob stronnictwo m łodoczt3kie rozpo
rządzać będzie przeszło czterdziestu mandatami. 
Tę wiadomość przyjęło zeb anie na tu ra ln e  z 
wielką  ̂radością do wiadomości, i uchy aliło u- 
twcrzyc samoistny klub sejmowy.

Wybrano więc osobny komitet i poruczono 
mu wypracować statu t przyszłego młjdoczeskiego 
klubu sejmowego.

Nadto polecono temu komitetowi rfo-mulo- 
wać dokładni? te wnioski, które młodczesi w 
przyszłej Kadencji sejmowej postawić zamierzają. 
Jednym z najważniejszych pędzie wniosek wy
słania ze strony sejmu czeskiego adresu do Najj. 
Pana.

Omawiano także sp':\wg kompromisu ze 
staroczechaui co do °ześciu mandatów z miast 
Pragi i Smichowa o które ponowne wybory roz
pisane będą,, gdyż nikt absolutnej większości 
przy pierwszych wyborach nie uzyskał. Wiecie 
zapewne, że co do tych sześciu mandatów ofia
rowali młodoczesi staroczechom kompromis tego 
rodzaju, ażeby każdemu stronnictwu trzy manckty 
w udziale się dostały.

Staroczesi odaieśl. się do swych wyborców 
z  zapytaniem, czy zgadzają się na taką ugodę, 
gdy jodnak ci oświadczyli, że o zgodzie z mło- 
doczechami mc wiedzieć nie chcą, prz sto zako
munikował Zoiihpmmer imicmom stronnictwa sta- 
roczeskiego wysłannikom młodoczeskim tę  decy
zję wyborców w obec której kompromis jest nie
możliwym O tych sześć mandatom n  em odbę
dzie się jeszcze zacięta walka międ ;y oboma 
stronnictwami, ponowne wybory tych posłów je 
dnak odbędą się dopiero bezpośrednio przód 
zwołaniem sejmu.

Jeszcze jedoę kwestję omp wiali młodoczosi 
na wczorajszem zeDraniu, t. j słowa które Najj. 
Pan wyrzekł do deputowanego i członka delega
cji dr. Fanderhka, rozmaai&jąo z n m o wyniku 
wyborów z kurji gm5n wiejskich w Czechach. 
Słowa te, wyrzeczone przez c, sar a mogą wy
wrzeć na lud w; ej ski silni wpływ i ująć wiele 
z tego uroKU, jakim się młodoczesi w oczach lu
du otoczyć potrafili, dla tego tez chcieliby na
brać pewności, czy cesarz rzeczywiście o nich 
się tak wyraził, a w danj o razie zamiarem ich 
jest użyć namiestnika br. Krausa jako pośredni

ka, któryby ich w oczach Najj. F a r a dobrze po
lecił i w łaski wprowadził.

Słowa te, które cesarz wyrz akł do dr. Fan- 
le rlik i o wyniku wyborów z gmin w icskich, w 
których, jak v ,ademo, młodoczesi tek wielkie 
zwycięstwo odnieśli, są następujące:

„Rozmiaiy, jakie ta  sprawa przybrała, przera 
ziły mnie. ".Yjnik ten wyborów jest świadectwem 
ubóstwa dla inteligencji ludu wńjsk'ego w Cze
chach, który czcstm i frazes* mi dał się aż tak 
daleko zaprowadzić. Dziwni jacyś ludzie wy zli 
na powisrzihnię. Przeciwko temu trzeba będzie 
z Cf.łą c it .g ją  wysiąpić8.

Słowa takie me w polemice dziennikarskiej, 
ale prze:; m orarchę wypow.sdzinne, musiały i-kon- 
sternować mlodoczechów, postanowili więc upe
wnić się p rzyicim ciej. czy one rzeczywiście wy
powiedziane ; ostały, a w danym razie chcieliby 
wpłynąć n t  Najj. Pana, ażeby zmienił sąd swój 
o nich. W ytiali więc deputację, złożoną z pro
fesora Tiłechors, dr. Vaschaty’cgo, dr. Edwarda 
Gregra i wieśniaka Sieinera i polecili jej udać 
się do nam: stnika br. Krausa z zapytaniem, czy 
słowa t .  Najj. Pan rzeczywiście wyrrekł. Jeż9li 
nie, w takim razie zadaniem deputacji ma być 
wyrobienie za pośrednictwem br. Krausa urzędo
wego zap zeczenif , jeżeli zaś rzeczywiście słowa 
te z ust Najj. Pana wyszły, wtedy ma deputacja 
uprosić namiestnika, aby w urzędowem sprawo
zdaniu o przebiegu wyborów w Czechach przebo- 
n i ł  najwyisze sfory, że lud wiejsui je3t całkiem 
lojalny i politycznie dojrzały i wybory w gminach 
wiejskich były wynihiem wolnej woli tego ludu.

Tyle o wczorajczem zebraniu młodocze-
chów.

Pisząc o słowach cesarza, wyrzeczonych do 
dr. F jn d e rlk a , nie mogę oominąć milczeniem 
także odpowiedzi, jską dr. Fanćerlik dał cesa
rzowi, gdyż ona jest niejako obwinieniem raadu, 
iż nic popierał skutecznie stronnictwa staroczes- 
kiego.

Na przytoczone poprzednio słowa cebarskie 
odpi wicdriał dr. Fanderlife, że raąd me ppefmł 
cartiem  sroego obowiącku i nie dość popierał 
czes kich posłów w Radzie pnństwa. Słórr tych 
wyiłachał cesarz i odrzekł: „Tak jest, oardzo 
wi?l4 przeoczono." Nie ulegr wątpliwości, że to 
nieijszpodstswne obwinienie rządu dotyczy fcskże 
w z taeznaj, a meźe głównej części namiestnika 
Cze ń br. Kreusa.

Całą tę  rozmowę z cesftrzem ogłosił dr. 
Fanderlik w czasepiśm-e Morawska Orlica. Przed 
cgh szeniom jui zapytał br. T&affego, czy może 
te  rłowa cesarskie ogłosić, hr. Ta**fL odpowie- 
dzirł, że k o > , gdyż ceBHrz wypowiaduis'- je, sam 
uk;-a wodnie pragnął, ażeby szersza publiczność 
o rich się dowiedziała. Trudno zatem w obec 
tego żywić jeszczn jakie wątpliwości i młodoczesi 
nie. iwodaie z ust br Krausa usly&aą tylko po- 
twi c dzenie tych dla nich tak  niemiłych słów.

Moralny upadek Francji.
Podaliśmy w o stłtn  m numerze uwagi ko 

r:s:Joni enta le rn eg ł z liberalnych pism poznań
skich o upadku mcraćności pcltycznej we F ran 
cji. Posłuchajmy teras co ten sam korespondent 
pisr.e o demoralizacji dziennikarzy f-acctisnicb 
Oto jego słowa:

„Lc yurnr lisme mene a tout y o w m  ąue Ton 
en sc i <e.8

D riem nkaij' wo prowadzi do wszystkiego, 
byle w czas wyc fać się z niego.

Maksyma ta  sprytnego lund Rora F iyira  
jest dewizo dziennikarzy poryskich. Zawód swój 
u rffiżają oni za eoś przejśui iwego, tymczasowego, 
a pismo, w którera pracaią, za przedpokój do 
karjery parlam enty  nei, administracyjnej, dyplo
matycznej lub finnesowej. Dziennikarzy miłują- 
c;ch  sweją profe ją, zdecydowanych poświęcić 
jej całe życie i zadowolnić się sumiennem speł
nieniem swoich < bowiązków, jakie w Pa^yiu dać 
może st»no.yi8BO stałego współpracownika (re- 
dacteur) mb kierc miKu, naczelnego (directeur) 
rczpowszechnionegA albo poważnego czasopism*, 
takich dziennikarzy potrzebaby szukać w prasie

tutejszej z latarką w ręku i w kolach dziean£- 
Karskich uważeni eą oni za dziwaków

Tak n. p. dziwią s.ę dziennikarze paiyscy 
nbizmiernie, że p. Adrian Habrard, redaktor na
czelny najpoczytniejszego i najbardaei wpływo
wego z wielkich dzienników republikańskich Le 
Temys, dwa rasy już odmówił t e h  mini s tery lnej 
i zadawalnia się redaktorstwem, godnością sena
tora i syndyka komitetu prasowego.

Kmdy przed kilku laty p. Waddington, na- 
ouczas prezes gabinetu, zaproponował panu Le- 
moine, współpracownikowi Journal ues Debats, 
stanowisko posła Francji w Brukseli i Lsmoiue 
propozycji tej nie przyjął, w redakcjach mówiono: 
„Zwarjował sta ry !8

Deputowany Raac jest od m łideści najpier
wszej d lennikarzem; trwa przy swej specjalnoSei 
od trzydziestu lat, pomimo że mu kilkakrotnie 
proponowane posadę prefekta lub goduość Ebkre- 
ta rra  stanu. I dla tego słynie Ranc mięazy kole
gami za oryginrła

Wyliczywszy tym sposobem jeszcze parę wy
jątków. wyczerpujemy całkowicie ten element 
prasy i itejszej, który dziennikarstwo dla dzienni
karstwa uprawia, lubuje się w niem i pozostać 
pragnie.

Cało )ć zaś, popasając tylko w prasie, po
sługuje Bię nią dia najprędszego wydostania się 
na in ie  p o i", a wyczekując sposobności do tej 
transfuzji, wyzyskuje biuro redakcyine jak  kram 
lub kantor komisowy.

Nie potrzebuję mówić, jak  dalece dyskredy
tuje to i dzien.iid  i dziennikarzy, a  na uspra
wiedliwienie ty, h ostatnicn nie mogę oprzeć się 
na n iedostatek  ości zarobku, na honoraijach nie 
odpowiadających potrzebom lub na niepewności 
losu.

Owszem ped tym względem dziennikarz pa 
ryski iest lep: aj sytuow any, niż Każdy inny. 
W żadnej stolicy nonorarja i pensje dzien
nikarskie nie są ta l wysokie, jak w Faryżu- 
Nigdzie życie nie jest bardziej ułatwione dzier. 
nikarzowi jak tu  i nigdzie nie jest on spokoj
niejszym o jatro .

Olbrzymia liczba czasopism wychodzących 
w Paryżu, rozkwit prasy prowincjonalnej nie
zmiernie łakomej na informacje i kroniki ze sto
licy, wstręt nareszcie puolicznośei do rozciągłych 
lub gruntom nych artykułów — wszystko to daje 
możność dziennikarzowi paryskiemu pracować w 
kilku wyd wnictwach i zarabmó dużo.

Przj loczę kilka znanych mi bliżej szcze
gółów:

P. Franciszek STrrcey ieBt wsrsółpratowni
kiem di enmka porannego Le X I X  Siedle, dzien
nika wi czornego Le France, krytykiem teatral
nym w Le Temps i korespondentem da Petii 
Murser lais.
Le Fe ii Marseillais płoci mu rocznie 10.000 fr. 
Le X I X  Siecle „ „ „ 18.000 „
Le Ttmps » ■ » 12.000 „
La France „ ,  ,  20.0C0 .

Rasem 60.000 fr.
Oprócz tego pisuje p. Sarcey artykuły więk

sze w miesięcznikach, miewa dobrze opłacane 
c d c  yty publiczne i wydsje od czr.su do czasu 
zbiorek saych artykułów, listów lub kronik 
i padnoci roczny dochód swój od 70 do 75 ty
sięcy franków.

Ze stosunków prasy londyńskiej wiem, że 
je ,t to dochód tam wcale nieznany. Wielkie 
dziennik4 angielskie opłacają sowicie Korespon
dentów swych w stolicach obcokrajowych, ażeby 
d ić  im możność obracać się w kolach kieruja- 
( jc h  i być stosownie do tego wyeaw. pow anym. 
Na m iejsc- zas najpilniejsi i najzdolniejsi dzien
nikarza nie zarabiają więcej nad tyBiąc funtów 
(25.000 fr.) rocznie.

W Pa-yżu taki Sarcey ze swemi 70.000 ho- 
| norarjów nie jest bynajmniej jedynym przyk (dem. 

Fauguier, Le Roul, Bergerat, S’'lve?*;re, Hepp, 
P erbder, Laurent Scnoll ma’ą 5j>—75,900 sta
łego dochodu z redakcji. I  w og< v‘ iryirawny a 
pilny dziennikarz może tu ^aw.it l^z taicztu 
pie^wszorędnego dorobić się 25- -40 0( 1 jochodu 
n& rok.

&ą to sumy wystarczające nawet w tak dru-
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W walce z losem.
POWIEŚĆ W TRZE'® TOM*OH.

Przez
7<nxxe>cro M .3" l i r l i —

(Ciąg dalszy).
— Mój panie, Każda choro na jesi niebezpie

czna — s i czultai trudno prze jdzieć. Zd rza 
się, że lnazie umierają n } zawócia się szpilką 
^  palec, a zdarza się, że i z zapalenia mózgu 
Wychodzą.

— Sądzi pan.. . .
— Nic nie sądzę, w tej chwili mc nie sądzę, 

nic nra w?em: Będę robił oo m, nauka i prak-
wskazuje — jutro zobacz] iy.

— Moźeby zwołać konsylium?
— I na to btdzie czas Jeżeli mam ją  

leżeU mi pan ufasz, to jutro sam poproszę ko- 
leg6w.

-ileż ufam panu zupełnie. .
T~ To dobrze. W takim razie obejmuję ku- 

*ację. Ty, moja panienko, — rzokł zwracając .** 
b — biegnij co prędzej do aptek: to
{■* ®"ie recepty, niech zrobią na poczekaniu.

estarsj się także kochsneczko o lód, bo może
* P ° ^ zebny... my z l6, panie Józefie, musimy 

1 °wić jaLJś nrdzór nad chorą, zapewnić jej
Pl®kę. Wszak mieszka sama? 

c ima ieóna-
  1— i do usługi ma tylko tę  dziewczynkę*

n ik proszę pana.
Irzfii, f WVBri rcza> stanowczo nie wystarcza, 

koniecznie kobiety jakiejś inteligentnej,

doświadczonej, najiepi j... Czekaj no pan, prze
cież macie siostry — posłać więc po którą.

Pan Józef zmięszał się.
— Widzi pan doktor, — rzekł, — to pędzie 

trudno.
— Ciekawym dla czego?
—  Bo... najstarsza nasza siostra-., nasza naj

starsza siostra, mężatka.
— Aha! ta  co za radzcę wyszła?
— Tah jest. Otóż najstarsza siostra jest chora, 

a  nąunłodi za czuwać musi nad nią.
Doktor nic nie odpowiedział na to, wzru

szył tylko nieznacznie ramionami i rzekł po 
chwili milczenia:

—  W takim razie trzeba się postarać o jakąś 
gardemalade. Czy masz pan kogo takiego na 
myśli?

— Nie.
— To ja  przyślę od siebie. Zła to baba jak  

osn, ale aczciwa przynajm niej co . =>j polecić, to 
wykom — i nic nie ukradnie.

Nózia przyniosła lekarstwa.
Doktor dał sam chorej, wciąż nieprzyto- 

mnej, pierwszą dozę, poinformował co dalej czy
nić — i wyazedł, obiecawszy nrzyjść nazajutrz 
rano.

Przy chorej został tylko Józio.
Przedowszystkiem obejrzał się po cokoju, 

potom wziął pugilares Izy i schował go do kie- 
Bzeni.

~  T r  ef a to schować, — rzefr: do siebie, — 
chocicż doktor zaręcza za uczciwość owej pani, 
któi a tu  m przyjść — ale w krżdym razie ten 
fundusz będz:e u mnie bezpieczniejszy. Liclio na
dało z tą  chorobą... i kto wie jąk i będzie 76- 
zultfft?... Szkoda, szkoda, dobra dziewczyna, d o - , 
bra siostra, sama pytała czy c*ego nie potrze

buję...
Pan Józef, widząc sa w pcsiadan'n pie

niędzy, miał wielką ochotę pojechać do m iaita i 
w granie dobrych przyiaciół spróoować szczęścia, 
po chwili namysłu przezwyciężył chę tką iwa- 
i ając, że nie można ■ pozostawić chorej El. istry 
na opiece jednej tylko służącej- Przepędził noc 
w u tran iu , na szezlongu, a że bardzo lubił wy
gody, więc rano czuł się bwdzo uew j wczasowa
nym i rozbitym.

Stan chorej nie zmienił nę przez roc. L e
żała nieruchomo, z półotwartemi oczy aa , nie
przytomna. .

Koło godziny ósmej zjawiła się garde-m a- 
lad6, przysłana przez dok orn.

Z powierzchownośiif nie wygląd tła  ona 
wcale na osobę przeznaczoną do pielęgnowania 
cierpiących.

Wyioka, szczupła, o ostrych rysach i groź
nym wyrazie twarzy, mia*-- głos przykiy, ruchy 
gwałtowne, nerwowe — al® ponaimo tj.;h  pozo
rów odstręczających, potrą a nie i pać j ęć nocy 
z rzędu i pilnować chorego jnk oka w g owie.

Wszedłszj' do * iiiszkfnia L y  z^in faloweTa 
się b?:rdzo prędko. Zdjęła z siebie futro i kape
lusz, i ogrzawszy się, weszła do pokoju chorej. 
Rzuciła okiem na Izę i zaraz odezwała się do 
Rózi.

— Moja pa' mo, tan sie chorym nie ści iii- Pro
szę ml pomóiz. Przysunśomy sefę i prze iesi jmy 
chorę. tylKo bez hi łfaBu, stratnie. P rzy  atr::, się 
panr,a, lak p:ę powiuro słać.

Nie upłyń j  o pięciu minut i p;.żąć ano re
forma została dokonane..

— Teraz mówiła daiej energicznf je mość — 
zatrzymać proszę Aen zegnr .zkaradnle b' zęozy, 
albo lepiej wynieść go itąd  zupełnie. Kiot zonko-

wy zeg tr nrm  'rystarczy. Lekarstwa dziś d a n i
no? Znpewne nie. Wiedziałam o tem naprzód. 
To zau sze tak. Oic :awam na co je doktor na
pisał.

Fózia próbow ali tłumaczyć się.
— Nie spiłam  całj> noc — mówiła.

_ — Wielka rzecz. Cóż to jest jedna noc? To 
nia... przy chorym wcale się nie syj la. Proszę; mi 
powiedzieć, wszak p a ra  w tym domu nie ma?

—  Nie\
— Krewnych także?
— Jest oto pani brat.
—  Ja  — w trącił pan Józef — będę s;ostrę 

odwiedzał, Ale mam swoje zatrudnienia iągle 
tu  pr siadywać nie mogę.

— Któż więc rządzi ‘łomem?
— Pani mech się tem zajmie — rzekł pan 

Józef-
— Owszem, c h ę tc  >. Pytałam sie dla tego, że 

lubię kwest je rasne i przedawszystkiem chcę wie
dzieć, czegt się m im  trzymać?

— Ma się pani trzymać przedewszystki m je 
dnej rzeczy, t'j j  >st wskazówek dokcors, którj- 
Ekm ,'Hmą polec?i. Niech się pani wszystRiem 
■ ajniuje, gospoda. 3twem, lekarstwami, w cz sm bę
dzie pani pomoc ą garderobiana mojej si stry,— 
^repną zastosuje się pani do poleceń dcTtora, a 
a tu będę przychodził codziennie.

To powiedziawszy pan Józef zabierał się do 
ed e jH a , uwsżpjpc że już i tsk  zrobił a siebie 
najr.wyczajne poświęcenie i niesłychaną o Izę 
okuzał troBklit śc. >

■ S tare doronzyni tymczasem nie miał i ochoty 
g j  . ypnśsić, l a  mało jeszcze wiedziała o jhraej, 
r. gdeiliwa i ^ścibskz, jak  zwykle wczycJkie ko
biety jej fachu, pragnęła praytem coś o-robie po
wiedzieć i i -yciągnąć jakie# szczegóły i domo

wych stosuńKÓw chorej.
— Bo ta  proszę pana — mówiła krzątając aię 

koło chorej — ja nie m am zwyjzaju bywu., w do
mach równanych, mam swoję stałą klientelę, me- 
chwalecy eie najoierwszą w mieście. Pani hrabi
na Pętcowolskn nigdy me choruje bezemnie, a 
kaięźua Żilibockr, przysyła po nwojr Lekcińsię; 
jak ją psi. szek na;m nkjszy zabuli, ;uż ja  to mu
szę zawinąć i opatrzyć. Niech się pan spyta, Jó 
zefina Lekcińskn, mnir zna całe iriastc. Zn nic 
na świecie niei poszłabym d<, jakieiś chorej po
dejrzanej, trzeba si“ rzanować, chcnc żeby ladzie 
szunowali. Wypndkiem byłam wolne i przysłał 
mnie tu  pan doktor, bo mnie dobrze zna, Wie że 
gdzie jest Lekcińska tam  wszystko musi być 
tt porządku.

— Cieszę się barazo że mam sposobność po
znać tr.k dystyngowaną osobę a  przykro mi tyl
ko że dłużej z jej towarzystwu korzystać nie mo
gę. Po.acam zatem pani chora — t odął pan Jó 
zef, jednak ubranego już w futro przy drzwiach 
zatrzymała stara.

— Jeśli się pan tak  spieszy, to juz tylko 
chciałam wiedzieć kto tu  wydatki zaspokajać bę
dzie, boć przecie trzeba płacić zi lekarstwa- 
przynosić jedzeni** dl* mnie i dla służącej a  mc- 
że też i dla chorej ugotować.

Pan Józef sięgnął do pugila-es; siostry, 
który jrż  utonął w kieszeni jego tużurka, i z» ■ 
czał z wielką uwaga przeglę da< jego zawartość. 
Iza świeżo odebrał? peasję z tea tru , m iab też 
dawniejsze o; zczędnosci. W pu",la"es',e znalazło 
się Kilka grubszrch papierków i kiiKaa&śoie d ro 
bniejszych, razem wcale piękna sumka.

(0. d- n )



PRZEO 2 dnia 18 lipc* 188S

g sm  i do wszelkiego kontur tu niw  pkłem mie
ście, jakiem jest Paryż. Regularne ich utrzyma
nie jest zapewnionem przez to, że wydawnictwa 
tutejsze są po największe, części przedsięm'or- 
stwam1 akcyjncmi ze znacznym funduszem zakła
dowym, rezerwowym i obrotowym.

Nareszcie i troska o jutro nie może bar
dzo dokuczać i dzięki zwyczajowi umów kilko- 
letnich z dziennikami i stowarzyszeniom kole- 
Żeńskim mającym b igate kasy.

I  z tern w szystkiem  dziennikarstwo parypkie 
jest sprzedajnem, frymarczacem piórem za wy
nagrodzenie poboczne, nie zależne od honora- 
rjów redakcyjnych które to wynrgrodzenie po
boczne w najrozmaitszych formach prasę po- 
riew iera.

Dziennikarz paryski przedewszystkiem chce 
nią długo bawić w prasie i podczas JWjótkiego 
swego pobytu albo okrągły k»pita’>ik zebrać, a l
bo wy staw nem życiem sto°nnki i znajomości roz
szerzyć, albo po prostu dużo roztrwrnić.

Więc do znacznych honora jów red .kcyj- 
nych dodaje dochody poboczne z najrozmaitszych 
źródeł.

I  tak pisarz polityczny s tira  się t> subwen
cję czy od którego z ministerstw, czy od preten
dentów, czy od klubów parlam ^ntarrych ozy też 
nawet od OBÓb. których interes lub ambicja do 
mt-ndaiu poseł kiego lub senatorskiego ciągnie. 
Takiego kandydata, skoro tyifeo jest maiętnym, 
oblega literalnie czereda dzitnm karsha i wyłudza 
od niego p<eniądze prośbą i gr ź ą.

Matudorowie rcbiu to naturalni a w sposób 
„godncśd* pełen, wkręcając bogatemu kandyda
towi do laurów trybuny, działy lub skcje w wy 
dawmctwach; drobne pismaki wypraszają par. set- 
frankowe datki za popierani,, sw^m p.óresn k_n 
dydatury , dziennikarze rewolwerów nareszcie, 
k tó ry  h jest tu b&tdzo wielu, a którzy maią wstęp 
do najw.ększytb pism, wygrzebywaniem niemi
łych szczegółów z życia prywatnego lub zmyśle 
mem tychże i spieniężaniem „dalszego ciągi* 
przez — milczenie.

Kto me ma subwencji stałej lub periody
cznej, ten stara »ię o synekurę archiwisty, biblio
tekarza, sekretarza lub inspektora jakiej instytu 
cji pubLczuej lub prywatnej biorąc tam bardzo 
punktualnie swoję pensję, pozostawia wspaniało
myślnie sprawowanie swy h obow ązków urzędni
kom pedrzęarym .

R edaktoiow e dzisłów ekonomicznych i finan 
Bowycb pobierają subsydja od brnkow, domów 
banaiei skn h, syrdykatu giełdowego i wszelkich 
towarzystw i Bpółek przemysłowych, n tra iow jcb , 
transportowych, astkuracymych i t d ,  z« h .sz3„a 
zaś od nowo powstająiy<b przedsiębiorstw. Em i
sje C2y to renty fiancuzkii j, czy pożyczek zagra
niczny ib , ery też jakicLbąaź akcy, lub obbgaeyj 
— są prawdziwemi żmwami tych dziennikarzy i 
każda z większych paryski, b grup finansowych 
ma nawet specjalne ajent je  dla zakupy wj ma 
artykułów i sprawozdań wychwalających nowe 
entrepryzy.

Tak np. Le Credit Foncier i syndykat, co 
za potężną tą  instytucją stoi, ma do usług tego 
rodzaju biuro na placu gbłdvW jm  pod firmą:
A. Batie^u et Ccm p, a  jak wielkie sumy wydaje 
świat finansowy na rekLmę dziennikarską, można 
sądzić z tego, że firma ta  ma 81O tysięcy f r .n 
kow rocznie k o m i s o w e g o  tylko za owo pośre
dniczenie 1

Krytyk literacai dostaje od wydawców po 
dwa egzemplarze wszystkich, chocnżby najdroż
szy on wydawnictw i dwa drug’e od autorów, co 
daje mu możność sprzedawać od czasu do czasu 
caie księgozbiory.

Toż sismo czjni krytyk artystyczny z zbio
rami obrazów, rysunków lub prac rzeźbiarskich, 
k t ó e  wyniugł na artystach Albert Wolf (izrae
lita,) znany współpracownik Figaru, fortunę wca
le pokaźną uciułał Bobie w ten spc&ób.

Recenzenci teatralni dostają cenne podarki 
od aktorów i aktorek, dyrektorów, kapelmistrzów, 
kompozytorów i pisarzy dramatycznych.

Kronikarze życia światowego wkręcają do 
opisów recepcyj, balów, rautów ltd. pochwały dla 
modniarek, gorseciurek, krawców, szewców, kape- 
luszników itd., dostając za to od nich sowite wy- 
nagicdzenie.

Niezależnie od tego rmfitrioni opisanych 
W ten sposób kronik przesyłają kronikarzowi 
upomink’ w postw i biletów bankowych. K ri UBi 
egzotyczni z wątpliwemi tytułami są w tych ra
zach "zwykle bardzo hojni, jak i pewne panie poł- 
świata.

Nawet pcwieściopisarze, co dostarczają po
czytnym czasopismom romansów i nowel dla 
feljetonów — nawet oni bprzedają swe pióra i 
za pewne wynagrodzenie wstawiają reklamę w swą 
powieść*.

Wybory w Galicji.
Ze Stryja donoszą, że zan m wyborcy więk 

3zej własności przystąpili do gksjw »nia, wypo 
wiedział Klemens hr. Dzmduszycki k„ndyd»cuq 
mowę, w której za,iął się przyszłam ugrupowaniem 
posłów w Sejmie i rzeał m.ędzy iiinemi co na 
stępuje :

„Nie ukłedając zupełnie programów i horo
skopów dla przyszłego Sejmu, przecież można 
już dziś w przybliżeniu wiedzieć, jak się przyszły 
sejm ugrupuje. Dotychczasowy Sejm rozbity był 
na dość nawet drobne kluby i frak .je w ra m i, b 
prawicy i lewicy sejmowej W i e r z ę  w t o ,  ż e  
t y l k o  j e d n o l i t e  p o z a s e j m o w e  d z i a  
ł a n i e  i p r z y g o t o w a n i e  m a t e r j a ł u  
m o ż e  n a d a ć  o b r a d o m  s e j m o w y m  w y 
b i t n i e j s z y  k i e r u n e k ,  jednak żadną 

'.a rą  nie mógłbym się zg-dzić na utworzenie 
K rła aejmowegj z zakresem działaniu i w fo r
mie proponowanej przez pewne sejm, we stron 
nictwo.

„Puminąws. y nawet to, że obradowanie w 
większej liczbie ludzi jest wiel e niedogodne i trn 
dne—ale poseł wasz, panowie, wśtępając do takie 
go Koła, straciłby swobodę działania i chęć do 
otwartego wypowiadania swego zdania.

„Najsz* zerzej mówi się panowio -w grenie 
przyjaciół luo klubie jeanakov o myślących,' wąt
pię, byście panowie chcieli, - poseł krę
powany bezwzględnie uchwałami takn g i n  ,ła 
sejmowego, miał swoię indywidualn ie zatrK ić. 
Gdyby utworzyć się mające Koło poselskie zło 
źune być mogło z ludzi, kto.ycoby zapatrywań ..4 
w ważniejszych pr zynajurniej sprawach się zga
dzały, to takie Kołu mogłoby jeszcze w nteje- 
dnem krsjowi przysługę przynieść, gayby jednak 
K* ło musiało przyjąć ludzi najrozmaitszy, n z»- 
pat yweń, a miałoby puminąć j ikąś dzisiejszą 
pożyteczną krsjowi irak iję  sejmową, to tekie 
Koło panowie nietylko B.ałuby oię ciałem clęż- 
kiem, ale żaden z jego rzłonaów me mógłby 
otwarcie wypowiadać sw g o  zdania. W każdym 
razie nchwały takiego K. ła  sejmowego nie mo 
głyby krępować glosowania posłów na jawnem 
posiedzeniu sejmowem. W wyjątkowym wypad

ku , gdzie okazałaby się konieczna s o ld ir -  
ność narodowa dla obrony politycznych inte
resów narodu, wtedy uznałbym sam potrzebę ze
sp o le n i się.

„R zumiem, pojmuję oceniam należycie so
lidarność, posłuszeństwo, a as wet i karność po
słów. lecz tylko w grupie ludzi jednakowo my- 
ślących. Organizacji, charakteru i statutu naszego 
Kola polskiego w Wiedniu nie mc m a żywcem 
zasto&owywać do naszych krajowych, przeważnie 
eacnomicznych stosunków. Rada państwa jest cia
łem, w którego ręini spoczywa zarząd państwa, 
Sejm rozciągać może swój zakres tylko na jeden 
kraj i ma zadanie nim gospeoarować wgrsnic&ch 
ustawami oznaczony.h. W błędzie są c i ,  którzy 
od Sejmu spodziewają się zbyt wiele i od niego 
żądają tyle co od reprezentacji pióstwa. Nie 
idzie jednak za tern, aby nasz Sejm nie miał się 
starać, by na nowo podjąć zaniedbane i pogu
bione kompetencje swoja.

„Uwalam tedy, że rozumne g rjpy  poselskie 
tyli > me tan rozdrobicme jak dutąd, oyłyby dia 
spr«w sejmowych najpożyteczniejsze.

a^ ed le  mojego przekonania, powinna się 
w przy złym Sejmie utworzyć grupa, złoże ca z 
ludzi o ile to oyć może niezależnych, nie mająca 
na oku zgoła źadnycb ubocznych celów, doga
dza ących ambicji pojedyń zych jej członków, 
g r u p a ,  m a j ą c a  n a  c e l u  t y l k o  d o b r o  n a 
s z e g o  b i e d n e g o  k r a j u ,  k t ó r a b y  r  s p r a 
w a c h  w a ż n i e j s z y c h  b ę d ą c y c h  n a  p o r z ą d 
k u  d z i e n n y m  w y s t ę p o w a ł a  s o l i d a r n i e  i 
p r z y c h y l a ł a  s i ę  s w o j e m i  g ł o s a m i  do t e 
go,  d o  c z e g o  j e j  s u m i e n i e  i s p r a w i e d l i 
wo ś ć  p ó j ś ć  n a k a ż e .  Nie będzia to klub lub 
stronnictwo w śm słen tego słowa znaczeniu, gdyż 
me dobijając się żadnej władzy, grupa toLta n.e 
będzie mogła wywoływać walki stronnictw, dla 
nas tak szkodliwej Idąc drogą prawdy, nie mo 
że ona zamącać Bpokojnego toku obrad sejmo
wych, gdyż w ważniejszych sprawach wypowiada 
łaby tylko swoje bezstronne zapatrywanie na 
kwestje bieżące i myślałaby przedewszystk.em, 
aby każda sprawa załatwioną została me z chwa 
ła  dla siebie, ale z poży ,kiem dla krajn.

j]Błędnem i mepraktycznem jest na polu 
trzeźwej poutyki, pcświęcąc tc , co jest możliwe, 
dla leg t, co może być teoittycznie bardzo świe- 
tnem. Skuteczność prac sejmowych mierzyć trze- 
oa przedewrszystkiem ustawowym zakresem kom 
petencji, a  zadanie posła Bt jmowego trzeba oce
niać świadomością, iż jego obowiązkiem jest re 
prezentować w Sejmie kraj cały.

„Intoresa prowincjonalne, psnowie, należy 
nieraz pcdporząukcwywać pod interesa ogólne 
arajowe, a  sprkwy ekonomiozne w wielu wypad 
wach mniej wysoko ważyć od spraw politycznych- .

Tyle słów tej kandydackiej mowy. Owóż 
pomijając parę komunałów postawionych na keń 
cu tej mowy, jak np. to że błędem jest pośw<ę- 
cać rzeczy możliwe dla teoretycznie świetnych 
(„lepszy wróbel w garści mz synogarlica nu d r- 
cbu“ aów icno już od niepamiętny, b  czasów), luo 
np. to, że interesa prowincjonalne wypada nieraz 
podporządkowywać pod interesa ogólne, albo zoo 
wu to, że bpiawy ekun mic na są nieraz mniej 
ważne cd spiaw pontycznycb; pom .jrjąc tedy te 
prawdy wszystsim znane i me będące przeto wy 
łączną własnością szanownego mówcy, wypada 
wskazać je dnę sprzeczność, Której on dopuść ł 
tnę w swej muwie i podnieść j ;dnę w niej pro
pozycję, która juz jest wyłącznie jego osobistą 
własnoś ią

Sprzeczność jest w tern, że autor powiada 
.ż „roś umie, pojmuje i ocenia Lnle yc.e bc idar- 
neść, posłuszeństwo a nawet i karność posłów, 
lecz tylko w giupie ludzi jedżrakdwo myślących.*

Owóż w takiej grupie, ponieważ ci ludz.e 
jednakowo myślą, każdy z nich słuchając dru 
giego, słucha właściwie siebie samego; idąc za 
jego myślą, idzie właściwie za swoją, solidaryzu
jąc się z nim, ostatecznie jest tylko solidarny z 
sjbfl Pytamy tedy cóz to za bohaterstwo, jakaż 
to cnota obywatelska, gdy ktoś siebie słucha 
i robi to, co mu się żywnie podobs?

Właśnie dia tego we wszys-kicb społeczeń
stwach stawiana jeBt soLdarnoać i Marność 
w rzędzie pierwszych cnot obywatelski, h, że wy
maga ona ofiary ze swych własnych upodobań i 
namiętności, że każe milczeć swojej miłości 
w-asnej; — że człowieka degraduje z ^odza- 
syngibltona, chouząccgo bez arraj:, w żołnierza 
stojącego w szere u i bez krytyki spełniającego 
rozkazy przywóozców

Jeżeli więc szanowny hrabia „ocenia, poj
muje i rozumie* taaą  tylko solidarność i karność, 
która się właściwie du zera redukuje, to powinien 
był otwarcie powiedzieć, że j st zwolennikiem 
skrajnego indywidualizmu, tego, który się wyra 
z ł w dziejach naszych w smutnej pamięci libe- 
t im  vito.

Własnym zaś pomysłem p. Klemensa Dzie- 
duszyckicgo jest owa projektowana przez mego 
grupa posłów „mająca na celu aooro naszego 
Diednego kraju*. Tu pessymizm szanownego mów
cy przekroczył już ws .elkie granice, nawet kur
tuazji towarzyskiej.

Każdy z nas bowiem mniema, że cały S jm 
ma tylko na cela dobro naszego biednego kiaju 
i star* s:ę temu krajowi służyć tyedług s to p n a  
swego wykształcenia i barwy swych zapatryw ań. 
ten konserwatywnie, ów liberalnie, ten z namięt- 
noś-ią reformatora, ów z ostrożnością dojrzał go 
umysłu, który wie o tem że w społeczeństwie 
podoboie j .k w «.vdz^e, wszekie gwałtowuS za 
burzenie wydooywa męty ze spodu do góry. P. 
Dzieduszycsi sądzi inaczej, mianowicie, że z ca 
tego Sejmu można d/ogą „elek .ji w jbrać tylko 
pewną grupę ludzi, którzy óędą jedyuij dobro 
krsju mieli na oku i szli tylko n tym kierunku, 
gdzie im każe pójść „sumienie i sprawiedliwość*. 
a. cóż reszta? cóż są ci *szy-to/, którzy nie Dędą 
m t l i  zaszczytu kol. gować z hr. Dzieduszyckim 
w owej grup.e ludzi prawych, zacnych i p«trjo- 
tyczuych ? Są to — pow.ada uprzejmy hrabia — 
„ludzie zależni, mający * a celu uboczne cele, 
dogadzający tylko »w j ambicji*.

I cóz na ten tek potworny podział Sejmu 
można powi.dz eć ? To cLyba, że hrabia Dziedu- 
azycki nie oceniał s a u  dobrz« tego, co mówił 
i jako człowiek stawiający dopiero pierwsze kroki 
na polu politycznem, znalazł Bię zupełnie przy
padkowo oook Henryka Rewakowicza, który taaże 
utrzymywał, te  tylko on i Romonowicz i paru 
jeszc. e innych towr-rzyszy będą mieli dobro kraju 
na oku, a i “szta n u  na oku siebie. Za to we 
Lwowie p Rewakowicza nie w ybrano; że zaś w 
Stryju mimo to wy itano p. Dziedim y J  .ego, 
trzeba więc przypuścić, że on musiał niezupełnie 
tak mówić, jak  potem ułożył sobie Bwą mowę 
i ogłosił drukiem. Nie on pi« .wszy i nie ostatni 
z tych, którzy, gdy wezmą pióro do ręki, zajadą 
dalej niż przypuszczali zrazu.

Polska własność ziemska
pod taborem pruskim.

Ciekawe, lecz niestety smutne daty cyfrowe 
znajdujemy w dziennikach poznaórkich o stosunku 
większej własności siemskiej polskiej do niemieckiej 
w W. ks. PoznańsKem. Cyfry te przedstawiają smu
tny a znany już obrzz, gdyż potwierdzają, że na 
kresach zachodnich ubywa nam z pod stóp ziemi 
i że większa własność z i en. ka w szybkiej progresji 
przechodzi w ręce oiemiecŁie.

Oto stosunek obecny wijkszej własności ziem
skiej poBiad&ntj obecnie w W. ks. Poznańsiaem przez 
Polaków i Niemców:

A. Obwód rejencyjny poznać ski.
a) powiat babimojski: Polacy 58.528 morgów, 

Niemcy 115.000 mc-gów.
b) powiat bukowski : Polacy 96VS06 morgów, 

Niemcy 99 000 mergów.
c) pow. kościański: Polacy 162,090, Niemcy

106.00C morgów.
d) pow. krojski: Polacy 143.000, Niemcy

? 6.000 morgów.
e) pow. krotoczyński: Polacy 53.000, Niemcy

149.000 morgów.
f) pow. międzychodzki: Polacy 20.800, Niemcy 

265 200 mo -gów.
e) pow. międzyrzecki: Polacy 16.743, Niemcy 

149 903 morgów
b) pow. obornicki: Polacy 84 000, Niemcy

157.000 morgów.
i) pow. odolancwski : Polacy 154.000, Niemcy 

62 000 mc -gów.
b) pow. ostrzeszowski: Polacy 82.000, Niemcy 

114 0CÓ morgów.
1) pow pleszewski; Polacy 129.000, Nńnmy

150.000 morgów.
m) pow. poznański: Polacy 90.000, Ni-, mcy

146 000 morgów.
n) pow. szamotulski: Polacy 141,000, Niemcy

161.000 morgów.
0) pow. średzki: Polacy 136.000, Niemcy

93.000 morgów.
p) pow. śremski: Polacy 160.000, Niemcy

78 000 me gów.
r) pow. wrzesiński: Polacy 103.000, Niemcy

61 000 morgów.
b) pow wschowski: Polacy 72.000, Niemcy

125.000 morgów.
W ogóle Polacy 1,721.677 morgów, Niemcy

2,111,503 morgów.

B. Obwód rejencyjny bydgoski.
a) pow. bydgoski: Polacy 36 500, Niemcy

244.000 morgów.
b) pow. chońzeski: Polacy 40.000, Niemcy 

133.150 morgów.
c) pow. czarnkowski: Polacy 39.000, Niemcy 

225.488 morgów.
d) pow. gnieźnieński: Polacy 122 446, Niemcy

126.000 morgów.
e) pow. inowrocławski: Polacy 132,799. Niemcy 

291.490 m srgów.
f) pow mogilnicki: Polacy 53 500, Niemcy

119.000 morgów.
g) nów. szrbiński: Polacy 120.900, Niemcy 

1*6 000 morgów,
h) pow wągrowiecki : Polacy 190 000, Niemcy 

J 33 636 morgów.
b) pow. wyrzycki: Polacy 69.000, Niemcy

171 000 m irgów.
W ogóle Polacy 804 185 morgów, Niemcy 

1,589 800 morgów.
Zestawiając ovie rejencje razem, okazuje się, 

że w obu posiadają ohecnie Po'acy 2,520.000 mor
gów, Niemcy 3,701 000 morgów, w czem jednnk
mieści się 848 000 morgów dóbr królewskich.

Dziś już przeto własność niemiecka przewyższa 
polską w 15 powiatach, obie równoważą sie w 4 po 
wiatach, a tylko w 7 powiatach góruje własność pol
ska nad niemiecką.

Gorszemi o wiele są stosunki w Zachodnich 
Prusach.

T»m w 6 powiatach nie ma już większej wła- 
Bności ziemskiej w rekach Polaków, a w 15 powia
tach posiadają Polacy tylao 363 000 morgów ziemi, 
a to w powiecie :

a) brodnickim Polacy mają 50 000 morg.
b) chojuiekim
c) kartuskim
d) toruńskim
e) wejherowskim
f )  świeckim
g) sztnmsk m 
b) chelmińf im
1) tucholskim  
k) starogardzkim  
1) lubawskim 
m) złotowŁk m 
n) kościersk rc 
o) człuchcwskim  
p) grudziądzkim

lik :  a ,.
Ltoótc dn j 17 lipca.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tułj gminom Wielowieś i Kocmierzów, w powiecie 
tarnobrzesk.m, na budowę szkoły, zapomogę w kwo 
cie 100 zł.

J  E Pan Namiestnik, Kazimierz br. Bade- 
ni, wyjechał wczoraj na cztei łaście dni do bnska.

Rektorem szkoły politechnicznej we Lwowie, 
po śm erci ś. p. Donrnika Zbrożka, wybrany został 
na dnlszy ciąg bieżącego roku naukowego p. Gustaw 
Bisanz, profesor budownictwa lądowego.

Mianowania. Pan Minister wyznań i oav.it ce 
nia zamianował pannę Teklę Hannlównę, rzeczywistą 
kierowniczką ogródka frebiowsKiego w c.k. seminarjnra 
żeńskiem w Przemyślu z rangą rzeczywistej nanczy- 
cielki szkuły ćwiczeń.

Byreacja poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego Wojciechi Dnjanowicz:i z Podwołoczysk 
do TaiDowa.

Rada szkolna krąjowa zamianował? Jyonizego 
Skomornwskiego stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Stechnikowoacb; Eljasza Hawrylnka, stałym nau
czycielem szkoły filjalnej w Cebłowiie; Aleksandra 
Ficowskiego, stałym nauczycielem kierującym nwn- 
klasownj szkoły etatowej w CzyBzkach; Józefa Gn o, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Konotopach; 
Emila Neissera, stałym nauczycielem szkoły filjalnej 
w Niegłowicacb; Marję Cichockę stałą nauczycielką 
szkoły etatowej w Łn zycaeh.

P. Franciszek Bylicki znany mnzyk i kry
tyk muzyczny, współpracownik Czasu bawi na wy
stawie paryskiej. W tych uniach grał on tam pu
blicznie na fortepianie Kerntopfa z Warszawy, Któ
rego instrumenta zwróciły na siebie uwagę znawców.

Br. C zedik, prezydent kolei państwowyct, 
wyjechał wczoraj z rana r Krakuwa w towarzystwie 
p, KoloByarego w podróż inBpeKcyjną na linje komu
nikacyjne a miejscami kąpielowemi. Br, 'Izedik ndał.

się naprzód do Chabówki, stąd podążył do Zakopa
nego. Julro d. 17 b. m, wyjedzie br. Czedik w Pie
niny a z Czerwonego Klasztoru przepłynie Dauajcem 
dc Szczawnicy, gdzie zwiedzi zakłady kąpielowe. D. 
18 b. m. wyjedzie br. Czedik do Starego Sącza, a 
ztąd osobnym pociągiem kolejowym nda Bię do Mu
szyny, zkąd przejedzie do Krynicy, celem zwiedzenia 
zakładu kąpielowego. Z Krynicy przez Nowy Sącz 
wyjedzie b. Czedik, celem zwiedzen;a kopaM nafty. 
Z Krosna w d. 20 b. m. "ryjedzie prezydent kolei 
państ. do Lwowa celem zwiedzenie tamtejszej dy
rekcji. Podróż prezydenta kolei państwowych br
Czedika ma na celu zbadanie, czy komunikacja 
z kraj. zdrojowiskami odpowiadt wymogom pu
blicznym, podróż zaś do terenu naftowego ma na 
cela zapoznanie się z potrzebami tego przemysłu.

Z Uniwersytetu. P. Emil Dawidowicz, rodem 
z Mucbawki w Galicji, otrzymał na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk le
karskich.

Lubin llasiew icz, literat i dziennikarz,
współpracownik Dziennika Dolskiego żołnierz z r.
1863, zmarł dzisiaj we Lwowie w 47 roku życia. 
Zmarły po ukończeniu gimnazjum buczackiego po
szedł w rokn 1863 na pole walki.

Później, nie mając utrzymana guwernerbą za- 
rab'ał na życie, następnie ?as dostawszy się do Ga, 
zety Narodowej i odbywszy pod kierunkiem J  ma
Dobrzańskiego nowicjat publicystyczny zdobywsl jesz
cze twardszy cklcb dziennikarski. Był jakiś czas 
współpracownikiem Kraju  krakowskiego, następnie od 
lat kilkunastu Dziennika Polskiego.

Żył skromnie, niemal odosobniony, pozostawił 
wdowę i dziecię małoletnie. Przed rokiem wydał zbio
rek poezyj p. t. „Z r,ortów życia* — w których 
sporo skarg na byt ciężki, jaki mu było dane wieść 
na tej ziemi. R. i. p.

P. dr. Edward Podlew ski c. k. rudzca 
dworu i prokurator Bkarbu we Lwowie obchodził w 
dnin onegdajszym 40 rocznicę swej służDy. Z tego 
powodn koledzy i urzędnicy Prokuramrji skrrbn wy
prawili jubilatowi piękną cwację, składując mu serde
czne życzenia i. zarazem hołd i uznanie za długole
tnią pracę.

Uroczystość ta odbyła się o godz. 10 przed 
południem w zabudowaniu urzędowem Prouuratorji 
ckarbu. Komitet, który zajął się urządzeniem owacji 
ziożony z pp. radzcy dworu Kunza, radzców Zyga* 
dłowicza, Ruebenbanera i Bełcikowskiego, orar dr. 
Orskiego, wprowadził juhilata do pięknie przystrojo
nej sali posiedzeń, gdzie oczekiwali urzęanicy c. k. 
Prokiratorji skarbu; urzędnicy ekspozytury krakow 
skiej, z naczelnikiem p. Knłaczkowsnim, dalej b. nrzę 
dnicy c. k. Prokuratorji, pp.: Kazimierz Laskowski, 
obecnie radzca Nanńestnictwa; dr. August Balasits, 
obecnie profesor Uo'wersytetn; dr. Władysław Czaj
kowski, adwokat kraj., zastępca marszałka Rady po
wiatowej przemyskiej, adwokaci pp. Sołowij, Eahr i w. i.

Tntaj przemawiali do Jubilata naprzód dr. Knnz 
w imienin urzędników, następnie dr. Kołaczkowski 
imieniem ekspozytury krakowskiej, dalej dr. Włady
sław Piłat imieniem urzędników młodszych, a wre
szcie dr. Balasiis w imienin „dawnej fi-halnej dru
żyny* : wszyscy z wyrazami hołdn i uznania za peł
ną poświęcenia pracę i światłe kierownictwo w urzędzie.

JnLilat, rozrzewniony podziękował z głębi serca 
za słowa nznania i zapewnił, że zawsze, wszędzie i 
w obec wszystkich, powodował się tyiko najlepszemi 
intencjami.

Jubilatowi ofiarowano w upominku prześliczny 
stolik, wykonany w pracowni p. Tennorowicza w drze 
wie erzeohowem, wedłog rysunku radzcy p. Zygadło- 
wicza. Stolik jest zbudowany w stylu gotyckim. Po 
krywa gc -izarra florentyńska płyta marmaro^a — na
którą rzucono misternie, srebrną, grubo pozłoconą 
blachę w kształcie dyplomu rozwiniętego, ze stoso
wną dedykacją. Na tym imitowanym aypiomie Bpo- 
czywa prześliczne album wykonane w pracowni intro
ligatorskiej p. Wierzbickiego, w którem mieszczą się 
fotografie wszystkich dawniejszych i obecnych urzę
dników Prokuratorji skarbu.

E gzotyczna zakonnica. Młoda Japonka, prze- 
bywtrąca w Mona- bjum, panna Toku Mardira, po
chodząca z jednej z najbardziej poważanych rodzin 
w Yokobamie, złoży w tych dniach śluby zakonne.

Odczyty. P. Lucyna Cwierciakiewiczowa, au
torka ó6f> obiadów, ma po krótce przybyć do Kry
nicy. Szczawnicy i Iwonicza i zamierzu w każe ,m 
z tych miejsc kąpielowych wygłosić odczyty na cele 
dobroczynne.

P osiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek o zwykłej godzinie.

Na porządku dziennym znajdują się między 
innemi wnioski dotyczące regulacji nlic i placów 
miasta Lwowa i sprawa podniesienia udziałów zło
żonych przez gminę m, Lwowa w towarzystwie ochro
ny Tatr polskich.

S lu b  hrabianki Krystyny Tys/kiewiczówny, 
córki hr. Jana Tyszkiewicza, b. kuratora honorowegc 
szkół powiatu borysowski?go, dziedzica Wołożyna, 
Dziewatłowa, Snżan etc. i hr. Izy z Tyszkiewiczów, 
z hr. A ndrzejem  Potockim, odbędzie się duia 3 
września w rezydencji hr. Tyszkiewiczów zwanej 
„Wska* pod samem Wilnem.

W Wace jest prześliczny pałac, zbudowany 
(jak i kaplica) wedłog plinu profesora Marconiego. 
Najcenniejszą pertą w zbiorach wackich jest bogate 
arch.wum rodzinne z przywilejami nudawczemi, po
czynając od Aleksandra Jag.el) ińczyka.

Na wesela wędzie do sta magnatów i osót wy
soko postawionych, polskich i obcych, nnędz* innymi 
ks. Lichtenstein, znany prezes konserw, ligi parla
mentu anstrjackiego.

Zmarli. Ludwik Miśk:ewT'cz, zmarł we Lwowie 
przeżywszy lat 67.

Piotr Stanisław Kamieński, właściciel dóbr, 
członek Rady powiatowej chrzanowskiej, zmarł dnia 
15 6. m. w Pogorzycach, przeżywszy lat 57.

Ernestyna Prrika, obywatelka miasta Lwowa, 
zmaiła w 66 roku życia we Lwowie.

Rady pow iutow e w Gorlicach i Jarosławiu 
nadesłały po 10 zł. na wzmożenie funduszu stypen- 
dyjnegc im. H e n r y k a  S t r z e l e c k i e g o  dla 
uczniów szkoły lasowej we Lwowie.

Oby wszystkie Rudy pow atowe, do których się 
odniósł komitet fundacyjny, poszły za tym przykładem, 
a tem sam -m przyczyniły się do szybizego urzeczy 
wistnienia tej pięknej fundacji.

Dwa sam obójstw a osób do nLjwyższych sfer 
społecznych w Bawarji należących zrobiły tam wieką 
senzi uję.

Dnia 13 b. m. zastrzelił się w Mooachjum Wal
demar t. Blumenthal, premierlieutenant hanowerskiego 
pułku dragonów i attuche pruskiego poselstwa w Mo
nachium. Dzienniki morach-j -kie opisrją go jako 
dzielnego oficera o wspaniałej postawie, rycerskim 
cha-aateize i wesołego usposobienia, dla których to 
zalet był w towarzystwie nader mile widzianym go
ściem. Był wnukiem znanego w histocji pruskiej 
feldmarszałka Leonarda hr. Blumenthala, a miał pię
kną przyszłość przed sobą, liczył zaledwie 36 rok 
życia.

Dniem poprzód rzuciła się do jeziora Tcgern- 
see dama arystokracji bawarskiej lady Aeton, uro
dzona Matylda Gablenz, słynna piękność. Od dwóch 
at była wdową.

Powodem samobójstwa w obu wypadkach była 
choroba wieku — newroza.

Z kolei państwowej, z Krakowa donoszą^ 
ze do krakowskiej dykrekcji kolei państwowej przy 
dzielony został zarząd linij: Przemyśl-Łupków i Stryj- 
Chyrów, czyli łącznie nowa przestrzeń 300 kilome
trów.

Czas donosi o tem z pewn igo rodzaju zado- 
wolnieniem wskazując, że skutkiem tego zarządzenie 
przybędzie do K-aknwa ogółem 35 wyższych urzę
dników tych linij, i że to przyczyni się nie zawodnie 
do pewnego ożywienia miasta. Zadowolnienie to Czasu 
jako pisma krakowskiego jest ze wszech mmr uspra
wiedliwione — tak samo jak zupełnie słuszne będzie 
na3zo ubolewanie, iż tak Bię stało, jak się Btało, Są
dzimy bowiem, iż prosta logika nakazywała przydzie
lić owe linje do dyrekcji kolei państwowych we Lwo
wie, bo leżą one w«dłng geigrafji niezawodnie bliżej 
Lwowa, aniżeli Krokowa. Że zsś do Krakowa je 
przydzielono, to świadczy chyba tylko o tem, że na
sza repzezeneacja miejska nie dołoży,a odpowiednich 
starań, ażeby wyjednać zarządzenie na korzyść Lwo
wa, za którym przemawia przecież tyle względem słu
sznych i sprawiedliwych.

Pomnik M ickiewicza. Z Krakowa piszą nam, 
że p. Rygier artysta-rzeźbiarz, któremu komitet po- 
ruczył wykonanie pomnika Mickiewicza, wykończył 
jnż w gliuie model postaci naszego wieszcza. Teraz 
artysta kopjnje tę figurę w wielkich rozmiarach, a 
gdy pracę tę ukończy uda się do Florencji ceiem 
odlania figury w bronzie. Cała praca najdalej za trzy 
lata ma być zupełnie ukończoną.

U lew a. W Warszawie była w niedzielę w po
łudnie tak wielka mewa, że w pół godziny po jej 
rozpoczęcia się, musiano zawiesić rnch tramwajów, 
a na niektórych ulicach przestały nawet jeździć do- 
różki. Stało się to wszystko o godz. 11 przed połu
dniom, a więc w chwili, gdy tłnmy pobożnych za
pełniały świątynie pańskie. Ulewa ustała dopiero o- 
koło godziny pierwszej po poładnin. Spustoszenia, 
jakie ona poczyniła mają być znaczne, a straty, ja
kie ponieśli prywatni ladzie i zarząd miasta, docho
dzą snmy krociowej. Wiele mieszkań parterowych 
jest zalanych, maóstwo składów piwnicznych zniszczo
nych zupełnie, na niektórych ulicach runęły kanary, 
niektóre domy licho zbudowane, zarysuwały się, ale 
na szczęście nikt z ludzi nie zginął.

Losy wyDrańca fortuny. Domesnśmy wczo
raj, ze Jarkus, ów szczęśliwiec, który na loterji te- 
meszwarskiej wygrał 480.000 zł., zawezwany zoBiał 
z Pesztu do Temeszwaru, gdzie toczy się obecLie 
śledztwo w sprawie tej olbrzymiej wygranej. 0 ,/óż 
jak było du przywidzenia — Farkasa uwięziono. Na
tychmiast po przybyciu do Temeszwaru przesłucnał 
go sędzia śledczy p. Vogary. Gdy przysłuchanie 
skończono, zapytał Farkas sędziego: „Cóż się teraz 
ze mną stanie?*

— ^Jestem zniewolony — odrzekł mu sędzia — 
uwięzić pana aż do czasu wyjaśnienia się całej spra
wy a to, ażeby uchylić możliwuść porozumienia się 
pana ze świadkiem."

Zarządzenie to nie Bprawiło na Farkasie ża
dnego głębszego wrażenia. Roześmiał się i powie
dział: „Zaiste, to dziwne! Loterja jest przecież, aby 
ktoś raz wygrał; a gdy się to stenie, nikt me cnce 
wierzyć, że doszło się do wygranej uczciwym spo- 
Bobem.*

Następnie Farkas nas sał list do adwokata Nia- 
nesznego, prosząc go, by się pod„qł jego obrony. 
W końca, gdy odstawiono go z .zby sędziegc do ęeli 
więziennej, prosił o cygara i papierosy, a klucznika 
silnie obligował o danie mu jakiegoś lepszego po
koiku.

Równocześnie uwięzieni zostali Puespoeky, koi-, 
trolor urzędu loteryjnego i oficjała Sznbotis.

Chłopat, który wyciągnął postawione przez Far
kasa numera, ma być jak mówią jego synem. W dniu 
ciągnienia Farkas był w Ten eszwarze.

Jak w każdej sensacyjnej ‘bistorji iak i tutaj 
weszła już w grę jakaś „czarna dama*. Donoszą 
mienowicie, że śledztwo wykryło, iż kontrolor lote- 
ryjny £ aespoehy miał w daiu ciągnienia naradę z ja
kaś „czarne nbraną damz“, prawdopodobnie tą, któ
rej rzekomy synek wyciągnął Farkaszowe terno.

Na W ołyniu zaprowadził rząd rosyjski refor
mę liberji. Gubernator wołyński zwrócił uwagę na 
to, że zamożniejsze tameczne domy obywatelskie ubie
rają służbę swą na wzór dawnych kozaków. Lioerja 
ta będąca i w Galicji w niektórych domach w uży
ciu, dotknęła patrjotyczie serce p. gubernatora, który 
z kozaków pmtawssich pochodzi, więc zaprosił obywa
teli wołyńskich, ażeby podpisali deklaracje, któremi 
zobowiązują się do zmienieniu kozackiej formy ubrania 
służby na zwykłą liberję.

Z  P rzem y śla  nam piszą- — „Dnia 14 lipca 
odbył cię popis uczennic szk-iły sług, żałożo . ej przez 
ks. kanonika Lękawskiego we wrześniu nteoglego 
roku, a mieszczącej się w ochronce Matek Felicjanek 
na Podjamczn.

Na popis ten raczyli przybyć Najprzew. ks. 
biskup "nfragan Glazer, nasz burmistrz i nowowy* 
brany poseł do Sejmu p. dr. Aleksander Dworski, 
niektórzy słnżbt dawcy, jaketeż Matki Felicjanki wraz 
z przewiel. Matką jeneralną, bawiącą właśnie na 
wizytacji.

Popis rozpocząt się odśplewan.em pieśni do 
Ducha Ś w. i modlitwą, poczem katecheta ks. Sarna 
wrpytywał t - e-nice z nauki religji. Po egzaminie 
z religji, czytały, pisały na tablicy i taoliczkach, 
opowiadały i deklamowały uczennice oddziała pierw 
s lego i pierwszej grupy oddziału drugiego. Potem 
rozwiązywały uczennice obu oddziałów zadania ra
chunkowe z zakresu codziennych rachunków kuchen
nych. Nastąpiło egzaminowanie z goepodarstwa ko
biecego, poczem popisywały , się uczennice grupy 
drugiej oddziału drugiego czytaniem, opowiadaniem 
i deklamacją. Dla urozmaicenia śpiewały nczenn>ce 
pieśni bądź nabożne, bądź śr lechie. Na zakończenie 
popisn wystąpiły 3 uczennice i suładałj podziękowa
nia ks. kanonikowi, ks. katechecie i gościom obecnym, 
a czwarta z inicjatywy MM. Felicjanek składała po
dziękowanie paniom nauczycielkom. Petem nauąpiło 
odczytanie nazwisk uczennic najpilniejszych, które 
w mgrodę pilności otrzymały książeczki kasy oszczę
dności, książeczki do nabożeństwa i do pobożLego 
czytania. W końcu ks. kanonik Łękawski podzięko
wał gośuom, szczególniej ks. biskupowi snfraganowi 
i panu burmistrzowi, że raczyii przybyć i swą obe* 
caośuią uświetnić ten popis, matkom Felicjankom, za 
przyjęcia tej szkoły do swego budynku, ks. kateche
cie i paniom nauczycielkom a to pn.: Wandzie Dem
bowskiej, WdhelmiHie Felsztyńskiej, Tekli Uannlównej, 
Karji Kawównej, Kanegaudztc Kosińskiej za ich 
pracę. Chociaż tak ks. katecheta, jak i nauczycielki 
pracowali poczciwie, to jednak najwięcej zasłużył się 
około rozwoje tej szkoły ks. kanonik Łękawski, któ
ry ułożył statuta, ciągle czuwał nad tą szkołą i mo
ralnie i materjalaie ją wspierał. Dlatego po jego 
przemówieniu podziękował mu za tę jego troskli
wość o rozwój tej szkoły ks. katecheta. W końcu p. 
dr. Aleksander Dworski podziękował w imieniu re
prezentacji miasta tym, którzy się tą szkołą zajęli i 
przyrzekł, że dobro i rozwój tej szkoły będą mu le
żały na sercu. Przyrzeczenie to w obec znanej czyn
ności i słowności naszego burmistrza równi się fak
towi; dlatego możemy się Bpodziewać czynnego no- 
paroit. w każdym względzie ce strony rady miejskiej,

7t 71 44 600 »

9 n 44 000 9

W » 40.000 9

19 V 34 000 9

9 71 25 4' 0 9

9 9 2 4 000 9

f i n 21 268 9

j f 7t 20 000 7f

1) B 14 460
r>

9 71 10 580 9

1) 9 10 000 9

n 7f 9 980 »

» B 9 050 a

» II 6 400 71

Razem 363.000 »



PRZEGLĄd  ■ dnia i 8 i-pca 1h89. 3
Dodamy, że z nauhi w szkole tej korzystało w mie
siącach zimowych 100 sleg, w miesiącach letaich 
uczęszczało ich stale 50. Co do samego popisu do
dać należy te odpowiedzi uczennic zudowolDiły 
wszystkich, a obecni dziwili »i§, jak mogły służące, 
do umysłowej pracy nie nawykłe, tak piękne porobić 
poBtępy.

A legorja czy p ra w d a ?  Grażdmin  przyta
cza następującą facecję.

J a k i  książę niem;ecki wezwał na swój dwór 
knglarza, który produkował się z przedstawieniami 
tresowanych pcheł.

Widowisko rozpoczyna się.
Pchły przedstawiają batalję wojenną, wodzowie 

noszą najgłośniejsze nazwiska.
W tern kuglarz zmięazal się i zaw.esił przed

stawienie.
— Cóż tam się stało ? — pyta książę.

Kuglarz odpowiada z płaczem, iż najlepiej wy- 
tres owana pchła jego, nazwiskiem Napoleon, znajduje 
się nie na wyspie, lecz na osobie obecnej księżnej 
Heleny.

Na żądanie księcia księżna udała się do są
siedniego pokoju, tam Napoleona odnaleziono i od
niesiono napowrót.

Widowisko atoli nie przyszło do skutku, gdyż 
kuglarz twierdził, iż jego Napoleon przez ten czas 
zdziczał zupełnie.

P opłoch  W cyrku. W tych dniech w Wilnie, 
w ogrodzie botanicznym, otwartą została letnia arena 
cyrkowa, w kiórej rozpoczęła dawać przedstawienia 
trupa cyrkowych artystó ? nazwiskiem Lecuson. 
Wśród popiBÓw przedmiotem najwyższego zaintere
sowania były trzy tresowane buhaje hiszpańskie. Je
den z nich, podrażniony wyskoczył z areny i rzucił 
się na pnblicznuść. Powstał straszny popłoch. Lndzie 
uciekali na wszystkie strony,, a rozhukane zwierzę 
poprzewracawszy wiele osób, wpadło do otwartej re
stauracji Schumana, gdzie schwytano je w sali bufe
towej. Na szczęście oprócz lekkich uszkodzeń, nikt 
■ publiczności szwanku groźniejszego nie podniósł.

Z e sportu. Dnia 14 b. m. rozpoczął Bię se
zon wyficigowy na torze carsko-sielskim. Konie chowu 
polskiego są w r. b. silnie reprezentowane W wy
ścigach dnia pierwszego w biegu dwuwiorstowym 
płaskim, pierwszą nagrodę otrzymał P e r k n n br. 
Wolffa ze stada hr. Krasińskiego, drugim był „Kron- 

nntz“ Apnszkina ze stadniny rządowej w Janowie. 
W następnej gonitwie zwyciężył „Kair* Zworykina, 
drugim był „Dym“ ze stajni W ks. MikoLja M.ko- 
łajewicza W b!egu póltorawiorstowym o rs. 600 
pierwszy stanął n mety G r a n t  p. Dorożyńskiego, a 
za nim „Mefisto* kB. Karageorgewicza ze stadniny
W. Mysorowicza Gonitwa z przeszkodami, wiorst
trzy, przyniosła nowe zwycięstwo Y a s s e l i n i e  A. 
hr. Potockitgo, drugą była „Miss Milady* Tanbego. 
Nagroda rs. 800 dla koni trzyletnich i starszych
dostała się T o m b o 1 i p. Dorożyńsniego, drugim 
był „Ruitelet* p. Taubegu. Nagrodę r». 400 zdobył 
„Birmingham* ze rtajni W. ks. Mikołaja Mikołaje- 
Wicza a drugą była E l i z a  p. Dorożyńsb.ego. — 
„Wiarus* p. v. Falkera był pierwszym w biegu o 
nagrodę rs. 300, a drugą u mety stanęła Ca v a -  
t i n a  p. Pawłowskiego.

Na wyścigach dnia 14 b. m. w onkwie bieg 
„1 recńgorry* dla klaczy trzyletnich wygrała klacz 
Woroncowa „Słowianofilka*, drugą była „Dear-Girl", 
hr. Bobryńskiego Nagroda nynosi rs. 8.000. W go
nitwie o nagrodę „Giunwaidowską" „Madame de Pa- 
rabćre“ p. L. Grabowskiego była pierwszą, „Korona" 
p, L. Krontnberga była dregą.

Kto w ieczn ie chodzi w e traku?
Na powyższą kwestję paryski Petit Journal 

pour tir* odpowiada w następujący sposób
Przez całe życie nie zdejmują ze siebie fra

ków : w Niemczech karawanierzo, w Aogłji członko
wie arystokratycznych klubów, w Polsce kelnerzy, 
w Austrji urzędnicy wyższych Badów, we F.ancji zaś... 
prezydent Carnot.

Nasz znany X. w e Wiedniu.
Przechodząc koło jakiegjś wielkiego gmachn, 

zapytuje towarzysza:
— jo to za dom?
— Instytut ociemniałych.
— Tu po co tu okna?

O dpow iedź Redakcji. Przew. ks. K . to 
Sądowej Wiszm. Nie wiemy czy jest jaki Komitet 
który zbierr Bkładki na ten cel i przeto pomimo 
najlepszej w ili nie możemy dać żauuej pod tym 
względem wskazówki.

Literatura i Sztuka.
* NiwŁ., dwutygodnik naukowy, literacki i arty- 

tyczny. W Warszawie wychoazi już od lat uśmna- 
tu czasopismo pod tym tytułem. Kilkakrotnie zmie- 
iała Bię jego redaarja, ale nigdy jeszcze czasopismo 
) nie było tak dobrze, tak świetnie redagowane, 
Etk w tym roku. Najznakomitsi nasi uczeni i publi
k i  należą do stałych współpracowników tego kon- 
e-watywnego Organu i zasilają go źródłowemi pra- 
ami. Z wielu wymienimy tylko nazwiska ks. dr. 
tefana Pawlickiego, Ludwika Górskiego, Teodora 
eske-Choińskiego, Henryka Lisieckiego, A. Rembow- 
kiego, A. Donimirokiego, Wł. Zagórskiego, Ant. Za- 
sskiego, Wł. Olędzkiego, Klemensa JunoBzę i wielu, 
ueln innych. Niwa wychodzi dwa razy na mies.^c 
■ poszycie trzyarkuszowym, tworzy więc rocznie duży 
om iti guurto, objętości 72 arkuszy druku i ko- 
ztuje rocznie w Galicji, w drodze prenumeraty,
0 zł. 80 ct. Adres Redakcji i Administracji: Ulica 

dazowiecna nr. 11 w Warszawie. Można jednak 
prenumerować ją w tutejszych Księgarniach.

* Św iata nr. 14 z 15 lipcu r. b. zawiera: Bez 
iteru (d. d.) powieści Włodz. Zagórskiego (z llln- 
tracjaui). — Z historji hypnotyzuiu (c. d.) dr. Jul. 
)chorowi-‘za. — Recenzja z „Veta“ przez Aa. Do- 
•rowoiskiego. — Spirytyzm jako fikt i doKtryna 
)rze„ a .  Mahrburga.— Listy z Wystawy (HI.) z iUu- 
itracjami. — Telegram, komedja w: irszem przez Anielę 
Cripplmórnę. -  W Szwajcarji (trzy lata z życia 
Słowackiego) Ferd. Ho3i ikn. ——Maur. Fierich (wspó
łmierne) Bornstajna. — Kronika. ^

W aziale iiinstracyjnym: Wśród bitwj Art.
Grottgera. — Na kwateię Wojciecha Kossaka i Dro-
1 krzyżowa Józefa TTnierzyskiego. . . . .

W dodatkach arkuszowych: Na przebój (powieść) 
narji Szeligi i Na ojcowiźnie — dramat ludowy St. 
Mianowskiej i Alf. Szczepańskiego.

Kurjer drohobycki. Grono obywateli miasta 
Drohobycza i okolicy przystąpiło do założenia wy
dawnictwa dwutygodnika społeczno ekonomiczn :g 
P* n.: Kurjer drohobycki — pisma, które ma stanąć 
la straży moralnego i materjalnego dobra -pomnia- 
a<go miasta i okolicy. Pierwszy nnmer (okazowy) 
^8° prnma ma wyjść w dniu 1 sierpnia r. b. i wów- 

sas oędziemy mieli sposobność coś więcej o niem

Rozmaitości.
Gatunki kwiatów. Ogrodnicy europejscy do- 

kadzili hodowlą kwiatów do teg. Btopnia dosko

nałości, że obecnie istnieje w naszej części świata 
4200 gatunków kwiatów. Z tej ogromnej liczby tylko 
420, a zatem zaledwie 10 procent posiada zapach. 
Najzwyklejszą barwą jest biała; białych kwiatów jest 
dotąd 1194 gatunków, a pomiędzy niemi tylko 187 
odznacza się wonią. Żółtych kwiatów jest 951 gatnr - 
ków, pomiędzy temi 77 posiada z»pacb; czerwonych 
kwiatów 823 gatunki, a tylko 84 z zapachem; nie
bieskich kwiatów 594 gatunki, z pomiędzy których 
mała liczba, bo r,ylko 31 z zapachem; gatunków o 
barwie fiołkowej istnieje 308, a z tych tylko 13 z za
pachem, oprócz tego jest 240 gatunków kwiatów o 
różuem zabarwieniu. Pomiędzy niemi tylko 28 ga
tunków z zapachem.

— Mariposy. Do rzędu najciekawszych osobli
wości Kalifornji należą olbrzymie drzewa, mariposa 
zwane, milczący świadkowie odwiecznego istnienia 
otaczającej ich natnry, bardzo słusznie za end świata 
uważane.

Drzewa te rosną w dolinie o trzydzieści mil 
odległej od doliny yosemitskiej, „klejnotem natury* 
zwanej, a przez najznakomitszych uczonych naszego 
stulecia z zachwytem opisywanej.— Olbrzym ch drzew 
mariposa rośnie 600 w laskach jodłowych, zajmują
cych przestrzeń 1280 akrów. Niektóre z nich wysokie 
są na 200 stóp.

Od najdawniejszych czasów zaliczano je do 
gatunku drzew cedrouych czerwonych (redwood), nie
gdyś w Kalifornji często napotykanych; obecnie bo
tanicy nadali im nazwę seguoias. 3ą to bezprzecznie 
najstarsze drzewa na catej knli ziemskiej.

Dotychczas oakryto w Kalifornji 20 lasów, w 
których istnieją olbrzymie mariposy, a chociaż o 50 
mii dalej na północ napotyka się także na drzewa 
potężnego wzrostu, przezwano calaveras, to przecież 
te oBtatnie nie dorównywnją im ani wzrostem ani też 
pięknością kształtów.

Największy z mariposów, przezwany „strąconym 
monarchą*, leży już od 150 lat na ziemi, pozbawiony 
liści i konarów. Pień tego drzew? miał 40 stóp ob
wodu. Wprawdzie wierzchołek tego najwyższego ol
brzyma został odłamany, ule z tego co pozostało, 
należy przypuszczać, że wysokość jego dochodzua do 
250 stóp. W innym znowu do połowy przez ogień 
wypalonym mariposie wygodnie pomieścić się może 
piętnastu jeźdźców z końmi, a nawet pozostaje druga 
połowa próżna.

Najwyższem dotąd stojącem drzewem jest tak 
zwany „Olbrzym Grizzly*. Sama jego Kora dochodzi 
do dwóch stóp grubości. Gdyby to drzewo poziomo 
ściąć, to na jego pniu stanęłoby 50 koni, albo też 
mogłoby wygodnie 16 par mazura tańczyć. Gdyby znś 
wyżłobić je aż do kory, to moinaby w niem więcej 
towarów pomieścić niż w najwięaszym oaręcie.

Pewnego razu śmęto jednego tak.ego olbrzyma 
za pomocą wiercenia dziur w drzewie, a następnie 
piłowania, nad czem pracowało bezustannie przez 
5 dni 25 ludzi. Szyszki jego fermy cylindrowej miały 
dwie stopy długości; na innych drzewach bywają one 
okrągławe i nie większe od jabłek. — W centralnym 
parku nowojorskim stoi około 200 drzew maiipoBów, 
wypielęgnowanych z nasienia. Do jakii one dojdą 
wysokcści, o tein dopiero za lat sto nasi potomkowie 
przekonać się będą mogli.

Po ile lat mają kalifornijskie cedry, to trnano 
powiedzieć; w każdym razie zasługują one na nazwę 
patryarchów na ziemi. Niektórzy botanicy utrzymują, 
że istnienie tych olbrzymów na ziemi jest tak dawne 
jak pojawienie się na niej człowieka: żaden jednak 
z uczonych badaczy przyrody nie przypuszcza, żeby 
mogły mieć miej jak po 4890 iat. Może w młodości 
swej drzewa te widziały nieistniejących już dzisiaj 
maslodontów, juk wyprawiały swoje harce po niwach. 
Może ocierał się o ich pnie ów straszny płaz o licz
nych nogach i o paszczy podobnej do wulkanu a za
mieszkujący goiące bagnibte wiszę-y. Ale nie ulega 
wątpliwości, że drzewa te stały już wtedy, gdy Homer 
niby wędrowny wirtuoz wyśpiewywał swoję nieśmier
telną „Iljadę*.

Na oabytym niedawno kongresie w Waszyngto
nie postanowiono, że ani z cudnej yosemitskiej doliny, 
ani też z lasu Mariposa nic wzięte lnb sprzedane być 
nie może. Oba te kawałki ziemi, wraz z tern co na 
mch istnieje, pozostają własnością narodu amerykań
skiego na wieczne czasy.

— O nerwj oh u Chińczyków poćąje pewien 
zamieszkały w Chinach lekarz angielski kilka szcze
gółów, które powinny obudzić zazdrość w naBzej zde
nerwowanej dziś części świata. Otóż wybitną cechą 
rasy chińskiej, jest zupełne Btępienie wrażliwości ner
wowej. Chińczyk może cały dzień pisać, cały dzień 
pracować, cały dzień być w jednej postawie, może 
tkać, klepać złoto, wycinać kość słoniową — w o- 
góle można go zaprządz do nnjjednostajuiejszej, do 
najnodniejszej roboty, a nigdy nie ujrzy go nikt o- 
słabinn m, znużonym, lab podrażnionym.

Żyje on na wzór maszyny, raz w ruch puszczo
nej i meodpoczywającej ani na chwilę. Właściwość 
ta objawia się już we wczesnym wieku. W Chinach 
nie ma wcale niesfornych i upartych dzieci. Wszyst
kie są przeważająco grzeczne; całe dnie przesiadają 
w szkole, nie wiedsąc co to panza lnb rozrywka. 
Chińczyk obchodzi się bez wszelkich ćwiczeń fizycz
nych; sport i gry nważa za marnowanie czasu. Spać 
może gziekolwiek w śród turkotu maBzyn, w naj
większym wrzeniu, akompaniamencie płaczu dzieci i 
kłótni dorosłych — na podłodze, w łóżku, na krze
śle — słowem w każdej postawie.

Część ekonomiczna.
= , Produkcja i sprzedaż so li. W maju rb. 

produkcja soli w Galicji wynosiła —  centnarów metr. 
a sprzedaż 104.592 cn.n. metr. W tym samym mie- 
biącu r. z. wynosiła produkcja — entn. metr., sprze
daż 102.118 entn. metr.

Z porównania wypływa, że w miesiącu maju rb. 
sprzedano o 2464 entn. mtr. mniej niż w tym samym 
miesiącu r. z.

— Wyrób wódki w Galicji. W mies. maju rb 
w 392 gorzelniach wyrobiono ogOłem 3,794.833 opo- 
daiKowunych stopni alkoholu. — Największa ilość 
gorzelni oyła w ruchu w powiecie tarnopolskim 89, 
w którycL wyrobiono 1,063.557 opodatkowanych sto 
pni alkoholu; następnie w brodzkim 73 (750.447), 
w pow. kołomyjskim 46 (532.230), w przemyskim 37 
(318.818), w stanisławowskim 35 (455.354), w rze
szowskim 23 (130.166), w tarnowskim 24 (77.769), 
w pow. Samborskim (17 172.075), w krakowskim 16 
(77 572), w Bano mm 15 (67.544), we lwowskim 13 
(137.201), w nowosądeckim 4 (21.100).

— Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu maja rb 
ogółem było w rucha browarów 155, w któ
rych wywarzono 69.386 hektolitrów piwa. — Naj
więcej browarów, bo 22, było w ruchu w powiec.e 
rzeszowskim a wywarzono tam 5458 hl.; następn e 
w powiecie brodzaim 22 (6081 hl.), w tarnopolskim 
16 (5874 hl), w przemyskim 14 (4367 hi.), w sta
nisławowskim 12 (5009 hl.), w nowosądeckim 11 
(3 3 5 4  hl.), w krakowskim 11 (7307 hl), w tarnow
skim 9 (944* hl.), we lwowskim 9 (2830 hl.), w sa 
nockim 8 (2090 hl.), w Samborskim 8 (3228 hl.), 
w mieście Lwowie 5 (9740 hl.), w pow. kołomyiskim 
4 (1092 h l), w mieście Krakowie 4 (3534 U.)

—  Tow. Wzaj. Pom ocy do sprzedaży i za- 
kupna koni otrzymało tem; dn-ami następujące 
pismo:

C. k. Państwowe Miristerjum Wojny, Od
dział 3, Nr. 1100.

Do Prezydjum Towarzystwa wzajemnej po
mocy do sprzedaży i zakupna koni w Krakowie, 
ulica Karmelicka, Nr. 42, I. piętro.

W ńdeń, dnia 27 maja 1889.
W odpowiedzi na podanie z dnia 12 t. m. 

Państwowe Minmterjum Woiny ma zaszczyt prze
słać do Prezydjum w załączeniu: Przegląd tabe
laryczny potrzeb zakładu Remont r a  400 koni i 
donieść, że Faństwcwe Ministerjum kWojny nie 
jest ieszcze obecnie w możności oznaczyć, kiedy 
decyzję co do oznaczenia miejscowości, ze wszech 
miar do urządzenia zakładu Remont stosownej, 
poweźmie; pomimo tego jednak jest dlft państwo
wego Ministerjum Wojny pożądanem, by w raz'o 
przyjścia do skutku tego postanowienia, Mini
sterjum było wprzód przygotowanem przez otrzy
ma, me wiadomości o pewnej liczbie takich miej
scowości, kióreby na ten ce* użyć się dały.

Urządzenie zakładu o większej jak 4u0 Re
mont, lub mniejszej ilości koni, jest wykluczę- 
nem.

Czas dzierża wy mógłby, z zastrzeżeniem Naj
wyższego zatwierdzenia, nawet do 20 lat być pre
liminowanym.

Ażeby rzoczvwis+ym i zaufania godnym Ofe
rentom podać sposobności do dokładnego i de
talicznego przekonania się o wymogach i urzą
dzenia zakładu Remont, gotowe jest Państwowe 
Ministerjum Wojny, tymże (o ile ich 'podania 
przez Prezydjum Towarzystwa nadejdą) dozwolić 
zwiedzenia zakładu Remout w Nagij Daad (“tacja 
kolei żelaznej Simont-mnya, kolei Buda-Pbszteń- 
sko-Fiiafkirchen) i polecić udzielenia im tamże 
pożądanych wyjaśni :ń

Możeby był" wystarczaiącem, ażeby delego
wany Prezydjum Towarzystwa udał się na miejsce 
do zahładu dla zebrania potrzebnych informacyj, 
celem udzielenia tychże Oferentom. W tym ra 
zie zechce Prezydjum. joprzód zawiadomić P ań
stwowe Minii terjum Wojny, ażeby z wyż wymie
nionemu zakładowi potrzebne polecenia mogły bvć 
udzieloaemń

Z państwowego M iristerjum Wojny, 
(podpisano) M erkl F. M. L .“

Ktoby z szanownych Panów właścicieli ziem
skich w sprawie urządzenia zaułndu Remont 
w Galicji interesowany, nie był jeszcze w posia
daniu powyższej odpowiedzi Wys. Ministerjum 
Wojny, oraz tabelarycznego przeglądu potrzeb 
zakład- Remont (które już do W idm. Panów 
przesłaueiui zostały) raczy się zgłosić do wice
prezesa Towarzystwa do Dębna, o. p. Biadoliny, 
który takowe bezzwłocznie uadeszie.

Z Towarzystwa wzajemnej pomocy do sprze
daży i kapną koni.

V. Zc otęostwie JW. Prezesa 
Ed.nunt Jastrzębski, 

wiceprezes Towarzystwa.
=  Z w iedeńsk iego  targu na bydło. Na ponie

działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 43o8 sztuk 
opasowego, i 1305 sztuk chudego. Razem 5663 sztuk. 
Pomiędzy temi z Gabcji przypędzono 1834 sztnk opa
sowych i 247 sztnk chadych; z Bukowiny 336 sztuk 
opasowych. — Ogółem przypędzono o i 329 sztnk 
więcej, z samej zaś Galicji o 624 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia. -— Tendencja zakupne. była dość 
słaba. — Ceny w porównaniu ł  zeszłym tygodniem 
podniosły się przeciętnie o 1 zł. — Nie sprzedano 
88 sztnk.

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 47 do t>2. towar przedni po 53 do 55 zł., a 
wyjątkowo 56.— zł.; węgierskie woły opasowe po 
48 do 54 zł., towar przedni po 55 do 57 zł., wy
jątkowo do 58.— zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 49 do 54 zł„ towar przedni 55 do 57 
zł., wyjątkowo 59 zł.; krowy 22 do 29 zł., stadniki 
23 do 30 zł., bawoły po 17 do 23 zł. za centnar 
metryczny towaru zabitego.

Bydło chnde po 26 dc 122 zł. za sztukę.
=  S p raw o zd an ie  z targu zbożowego na .Kle- 

parzu. — Kranów da. 16 lip ca. Obroty w Łandiu 
zbożowym u nas ograniczają Się obecnie głównie 
dc pszenicy transitowej, którą po cenach niskich 
z ..kupują młyny tutejsze. W skutek niskich cen 
za granicą wytworzyła się teraz pomiędzy psze
nicą krajową a transitową t»K znaczna różnica 
ceny, że nawet przy opłaceniu o*a młyny znaj
dują w tern swój rachunek, a  zwłaszcza korzyst
ną staje się dia nich operacja wtedy, jeżeli m ą
ka znajduje odbyt za grantcą.

W obec tego pszenica krajowa, jakkolwiek 
w cenie doorze się trzyma) stosunkowo jednak 
napotyka obecnie odbyt mniej łatwy jak przed
tem, a odnosi się to głównie do pszenicy piał ], 
jakiej z Królestwa dowożą Pomimo to właści
ciele nie redukują wcale swoi h  żądań, owszem 
pedno jzą je z dnia na dzień, obeunie jednak już 
bez rezultatu, bo kupujący wygórowanych żądań 
nie chcą uwzględniać.

Zapasy żyta, jęczmienia, owsa, zmniejszają 
się, powodując tern samem z^rięk^^nic pepytu, 
lecz ceny mimo to nie robią już dalszych postę
pów ku zwyżce.

Płacono za pszenicę bmlą od 9 '— do 9 20 
zł., za czerwoną ou £ — do Ł‘30 zł., za żółt^ > cl 
9 '— do 9 20 zł.; za żyto od 7'50 do 7'80 zł.; za 
jęczmień od 6 50 do 7 50 zł.; za owies od 7‘50 
d j 775  zł. Wszystko z i  100 Kilogramów.

Wiedeń 15 lipca.
(Z) Cisza na giełdzie tutejszej doszła do 

punktu kulminacyjnego tak, nawet w papie
rach zwykle ton nadających, odbywały się trans
akcje prawie mc nie znacząc0- Taka sama cisza 
panuje i na giełdach zr,granic: nych i ani z Ber
lina, ani z ^Paryża nie wychodzi żadne, ini-

* O ile wśród takiej s agnacji można mówić 
o usposobieniu giełdy, to skonuatowac należy, że 
uspo-.obienie w -encach jest stałe, w papierach 
ba-KOwych dosyć silne, n a t o m i a : papiery kole
jowe o dj a wieją tendencję '■aiZi iwą.

Na giełdz.e zDozowei poszła dziś pszenice 
znów w górę, a echo -ag^ ozwało się zaraz na 
giełdzie p.eniężnej spadkiem staatsbahnów

Papiery bamtewe przeważnie utrzymamy się 
przy swym ostatnim kuru0) w lanuerbanaach na
wet objawiło s i ę  usposobienie stałe skutkiem przy
jęcia uchwały o spłacie kapitału.

Renty trzymały się dosyć dobrze, jakkol
wiek i na rem polu sukcesów widocznych wyka
zać nie można, a awet marcowa i węgierska 
złota renta cokolwie* w tył poszły.

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 302 75, wggier. 316 50, anglob. 

125-50, uniony 2: 6 '—, ui,nkvereiny 106-00, lander- 
banki 229"—i ItJw iki 191-25, czerniowieo. 236*25, 
renta papier. 83 85, sreoma 84 70, austrj- złota 
109 85, papier. 99 65, węg- złota 99*95, papiero
wa 95-20.

Ruble 1-20 V, zŁ

Telegramy „Przeglądu*1.
Z ło c z ó w  17 lipca z rana (pr.) Zjazd człon- 

'ó w  towarzystwa pedagogicznego dotąd nieliczny. 
Przybyło 125 zamu-jscowych członków. Dziś w 
nocy przebył prezes Sawozyński prosto z W ie
dnia. Uczestników Zjazdu przybyłych ze Lwowa 
wczorajszym pociągiem w południe witał na 
owor u burmistrz miasta na czele radnych i 
miejscowego komitetu przyjęcia.

Wczoraj wieczorem odbyło się pod prze
wodnictwem dyrektora dr. Gar3tmana poufne po
siedzenie celem porozumienia się co do wyborów 
do komisyj.

Dzisiaj wieczorem odbędzie się wspólna za
bawa towarzyska w kasynie ofioersziem

Z ło czó w  17 lipca w południe (pr.) Dzi
siejszym porannym pociągiem przybyła jeszoze 
spo.ia liczba uczestników zjazdu pcd»gugicznego 
Po uroczystych nabożeństwach w kościele i cer
kwi odbyło się otwarcie zjazdu.

Przedewszystkiem burmistrz miasta witał 
uczestników, następnie przemowy powitalne wy
głosili prezes miejscowego oddziału tow. peda
gogicznego i prezes komitetu podjęcia.

Obrady zagaił dłuzszą przemową prezes to 
warzystwa pedagogicznego p. Z. Sawczyńaki.

Podczas posiedzenia odczytano pismo repre
zentacji miasta Bochni, zapraszające na przyszły 
zjazd do Bochni.

W iedeń 17 lipca. Polit. Corr. donosi z Bel
gradu, że Milan wraca w piątek uo Serbji. Na 
granicy kraju powitać gc. ma jeden z r< jeuiów i 
prezes gabinetu. Milan zabawić ma w Serbji 2—3 
tygodnie.

B elg rad  17 lipca. Rejent Risticz z rodziną 
odjechał do serbskich kąpieli siarczanych w 
Vranja.

Londyr 17 lipca. Wydano zarządzenia, że 
skoro cesarz Wilhelm z eskadrą niemiecką w dn. 
2 sierpnia przybędzie do Portsmouth, uda sięks. 
W rlji celem powit*ria go na pokład jachtu „Ho
henzollern.* N istępnie cali eskadra niemiecka 
uda się pomiędzy ustawfonemi obok siebie an- 
gielsaiemi okrętami wojennemi do zatoki Osborne. 
Okręty angielskie strojne będą we flagi, a  na 
głównym maszcie każdego powiewne będzie pań
stwowa flaga niemiecku. Podczas przc.azdu eska
dry salutować ją będą okręty angielskie salwami 
działowymi.

Berlin 17 lipca. Reichsanzetger donosi- Mi
nister spraw wewnętrznych upoważnił naczelnego 
prezydenta prowmcyj westfalskich i naureńskicn 
tudzież naczelny urząd górniczy w Dortmundzie 
do pouczenia komisji n yzn aczonej dla zbadania 
zażaleń robotników górniczych, iż ma ona pro
tokolarnie przesłuchać każdego robotm aa, Który 
tego sobie życzy, a to celem usunięcia wszelkich 
wątpliwości co do bezstronności tej komisji.

Hr. Herbert Bismark powrócił z urlopu, i 
objął napojrrót kierownictwo spraw zewnętrz
nych-

B. rlin 17 lipca. Tutejszy dziennik Polit. 
Nachrichten podnosi wiadomość podaną przez 
National Ztg. o upadłem losyjsaiem Towarzy
stwie budowy maszyn. Na m ajątek tego Towa
rzystwa otwarły władze rosyjskie konsurs i nie 
podały wcale do wiadomości niemieckich dzien
ników terminu, do którego zgłaszać należy pre
tensje do upadłego Towarzystwa. Wszystme pre
tensje jednak, zgłoszone przez niemieckich wie
rzycieli, zostały odrzucone jaku za późno zgło
szone.

W tej wiadomości widzą Polit. Nachrichten 
dowód, że także i Nauonal Ztg p rz jsH a d prze
konania, ja»- małe bezp.eczerstwo przedstawiają 
waluty rosyjskie.

Paryż 17 lipca. Tempi donosi, że Bou- 
langer osKarżonym będzie o zsmąań stanu, przy
gotowanie rewolty wojskowej i zbrodnię wymu
szenia.

Znaieziune depesze szyfrowane wykazywać 
mają projektowany zamach stanu.

boulanger miał przygotować pochód woj
skowy do pałacu Elizejskiego, a wielu wyższych 
oficerów przyrzeKło mu swój współudział. Zbro
dnia wymuszenia odnosi się du liwert nków dla 
armji.

Oprócz tego mówi jeszcze Ttmps o sprze
niewierzeniu przez Boułangera na osobiste cele 
funduszów ministerstwa wojny,

Londyn 17 lipca. Na zgromadzeniu zwoła- 
nem przez przywódzcow partji konserwatywnej 
rzekł Salisbury, że najlepszym środkiem do utrzy
mania pokoju jest uzupełnić swe uzbrojenie i 
nie potrzebować się bać nikogo.

No, Krecie wzmogą się coraz więcej żąda
nie całkowitego odłączenia tej wyspy od Turcji 
i o ile dziś przewidzieć można n usi Kręcą w 
końcu odpaść od Turcji.

Paryż 17 lipct.. Dzienniki dzisiejsze ogła
szają ak t oskarzema Trybunału państwowego 
przeciw jen. Boulangerowi. Ant ten brzmi mnie, 
więcej tak, jak  go Temps podał, o czem wczoraj
sze telegramy doniosły.

Akt ten wylicza szczegółowo azn.łami Bou- 
langera od r. 1882 i zarzucane mu czynności wi- 
chrzycielskie, jakich się dopuścił w  Tanisie, Pa
ryżu i Cle/mont Ferrana. Szczególniej zarzuca 
akt oskarżenia Boulangerowi usiłowanie skłonie
nia armji do złamania przysięgi wierności i kor

upcję urzędników, którym robił dla swoich ce
lów ró ;ne propozycje, na które wielu z nich 
przystało.

G ra c  17 lipca. W okręgu, w którym panuje 
zmowa robotnikow , wzmaga się ro sjąfrzenie 
umysłów; usiłowania zgody rozbiły się, a  sytuacja 
staje się coraz krytyczmejszą. Wysłano tam trzeci 
bataljon wojska.

W czoraj po południu przybyłe niespodziana 
do Voitsberg 1500 robotników z Koliach Wysiano 
przeciw nim wojsko. Wezwani do rozejścia się 
usłuchali robotnicy i rozeszl- się spokojnie. Dotąd 
nie dopuślili się żadnych eksceBÓw.

Bukareszt 17 lipfa. Dzienniki tutejsze do
noszą, źe królowa N araya ma przybyć wkrótce 
do Jass, a późuiej do Bukaresztu.

Budapeszt 17 lipca. Faraas uwięziony zo- 
btał na podstawie uchw-iły sądu Temeszwarskiego. 
Na złbżone przez niego w kasie oszczędności
200.000 zł. położono kondykt sądowy

i t a d s s ł s e f l O b .

Dra Antoniego RoicJaego
2716 16 -? (A. Bergera)

zupełnie nowe, przerobione wydanie czwarte 
r. 1889 z rycinam ip.t. „Poradnik w chorobach  
męskich* jest do nabycia u autora wceni-> 1 zł. 
2o ct. Focztą wraz z opakowaniem wynoji 1 zł.

50 ct.

K o u w e r ą j  ̂
i

5°/„ wylosowanych i nie wylosowanych

listów zastawnych I w .  kred. ziem,
na 4 r/s°/0 listy zastawca i inne przeprowa
dzali pod oryginalnymi warunkami bez do

liczenia jakiekolw iek prowizji.
Zlecei ,ia z prowincji wykonuje bezzwłoczne. 

-A .T a .g ru .s t  S c t i e i l e n  b e r g '
Dom bankowy i kantor wymiany w e L w o w i e ,

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja** Pre
numerat roczna na prowincji złr. 1 CO.

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 lipca 1889.

Hotel Z orża: M Ernst z Wiednia. A. 
Bisset z jczem ™na Z Trzecieski z Dynowa. 
M. Aywas z Wyżuicy. L. Jankowski z Ki
jowa.

Hotel Europejski: E. Bach z Wiednia. E. 
Lovy z Warszawy. T. Jaworski z Sawa^zawy. A. 
Prock z Prus. B. Kubalska z kadowiec. J. Dworzak 
z Tomaszowic.

Hotel Anińelski: K. Dawidowicz z Herco- 
gowiny. R. Sandor, S. Elek i E. Ehrenreieh 
z Berijgszasz, E FaLiaósk' z Żurawna. W. La
skowski z Brzozdowiec. A. Rappapurt z Zdo- 
rowa.

Hotel W arszawski: A. Wehrmnth z Wiednia. 
A. Kuliński z Podgórza. J. Jakubowski a Gródka. 
E. ks. Matkowski z Swidowa. S Kowalek z Zło
czowa. P Kówstz z Penztu. Z. Brocke z Gracu. 
M. Pry szlak z Berna. G. Maraleti z WenecjL K. 
P rerter z Ołomuńca. P. Wilczewski z Przemyśla. 
K. Kowalewski z Tarnowa.

£ IMy handlowej 17 lipca 1889.
1. Akcje za sztunę
be kuponu bieśąoego pi.ioa żadaja 

b e*  dywidendy:
Kolei gafie- Kar, Lud 200 A  m. b. 190 — 194 —

e lwow.-caei jssb. 200 zŁ w. a. 235 — 238 —
Bamm kip . fślia 20C sli % a, 277 — 781 —

a kredyt, gaik 200 sf w. a — — 216 —
y  L isty zustawne sa 100 sit 

Banka hyp, galic 5 prc. w n. 99 75 UO 75 
6 Listy zastaw. Galie Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lot, — — — __
Banku Łyg gaiic 5 prc 10° 0 pr 103 —■ 104 —
Banku krajowego 4 P 0 0 w a 97 75 98 75
Tow. kred galic 5 , s E 100 76 101 75

a e> o i c. ts — 9T -
• » ,, 6 « ,  ,, 10C 75 101 75
„ „ . 4 . „ 93 80 94 80

, 4*i° o .  „ 98 75 99 75
a 4 ° 0 - s £2 80 93 80

8 Listy ckume za 100 złr 
G, Z. kr wł (d) 6 °0) 3 ° 0 wlikw 67 50 59 —

fi i, n e (fi) 5° o) 2 a° 0 - 48 -  50 —
4 Obligi za 100 zU 

InJemnizacyjne galic 5 prc m. k. 104 40 105 40
Kom baonu kraj 5 prc 7, a, I em. 100 50 101 50
Pozyczks kraj z r 1873 6 pro w a 104 — 106 —

* 1883 4 , ° B 96 50 9? 10
5 L o s y

Losy uiaBta Krasowa 24 — 26 —
g B Stanisławowa  38 —

6 Monety
Dukat holenderski . „ , 5 57 5.67
Dukat cesarski  ................................ 5.61 5.71
Napoieondor . . .  9,44 9.54 —
Fóhmperjaf rosyjski. . , . 9  69 9*79
Rube rosyjski srebrny . , 138 1-48

„ ,  pap.erowy . . . 1-2 0 -------1 22 —
100 morek niemieckich 
m a n M B

58 15 69-15

T e le g r a m  g i e ł d o w y ,
Wiedeń d w  17 lipca godz. L min. 40

APcje kredyt 304 — Węg. kolej pótn. 
Aipiny 64 70 v_chodn. 18750
Kredyty węg. 318 — Wtedefiskii loay
Anglobanki 12525 kom. 144-—
Uniony 226 — Akcje yton. 109-50
Ludwiki 19125 Gal. obi. indem. 104-75
Nordb&Tny 253 50 Elbethale 214 50
Lombardy 12150 Landerbankj 250 —
Losy t-^rechic 31-— Rema zł. ?ęg. 100T5.
Staatsbahny 223*— Baukrereiny 106*25
userniowieckie 236 25 Renta węg. pap. 95 20

Ruble 1-21-25
Usposobienie silne.

tm

Ordynacja domowa od 3 —5 
L w ó w ,  IŁ a ro la  L u d w ik a  i ic z b a  7 .

€ .  k .  D y r e k c j a  r n e b a  K o le i p a n » tw « w y c l i
we I vowie

W y c I a  r o e k ła d n  j a z d y  ważny od 1 lipoi 1889 
Odjazd ze Lwowa 

ku Stryjowi-
6 goiz. 60 m. z rana pociąg otebowy do Stryja, 

Chyrowa, Slrozc, Orlo, Łswooznego, Munkaoga, Bada* 
jiesttu, Stanisławowa i Husiat/na.
O. ■ 1° k jdL 20 m- P-=ed połud. pociąg osobowv do 
Stryja, Chyrowa, Suchy, Stanisławowa i Husia yna.

8 godz. 45 m. wieozór ^ooiąg osob-iwy do Stryja, 
Chyrowa, Suohy, Ławooznego Munk-oza. Budapesztu

Ku Stanisławowu:
9 godz. 20 m z runa pociąg pospieszny do Stani

sławowa, Czerniowieo, Jass, Bukaresztu i Husiatyna
9 godz. 61: m. z rr na pociąg migszauy do Stanisła

wowa, Czerniowieo, Jass, Bukaresz '.u i Fas.*tyn„.
10 gouz. 8 m. wiejzór pociąg mieszany do Stani

sławowa, Czerniowieo, Snczawy i C: rihuwa.
Ku Bołzcu:

7 godz. 49 n  z rana, pooiąg mieszany do Bełżca 
i Fikała, a godz. 44 m. po połud. tylko co sODOte pociąg 
mieszany dc Beizoi

b godz. m. 1 po połud. tylko we Wtóre*, pooiąg 
mie-nny do Bełzoa.

Przyjazd do Lwowa. 
w i i e r u n k u  z e  S t r y j a

8 godz. 26 m. ? rana poc:ąg osobowy z Buda
pesztu, Munkaosa, Suohy, Chyrowa i Stryja.

8 jodz. 33 m. p;< połać pociąg osooowy z 8p • 
otry. Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja.

12 godz. 8 m. w nocy pociąg ugnSuwr * Buda* 
pesztu, Mankaota, Ławooznego, Orlo, Str6-e, Chyrow. 
Husiatyna i Stanisławowa.

W Kierunku ze Stamsławowa
6 godr. 40 m. z rana ^ociąs migizany z Suocawy 

Czerniowieo i Stanisławowa.
8 godz. wieozór, r ociąg pospieszny z Bukaresztu 

i  iss, Ctjrniowieo H u sia ty n a  i  Stariisławowa.
11 goćs. 6 m. w nocy, pociąg i szany z Buka 

reaztu, Jasi Czerniowieo, Husiatyna . Stanisławowa.
W kierunku z Bułzca:

10 go (z. 10 n Z rana tylko we wtorek i w piątek 
pociąg mis-*.any 4 Bc ecs _

6 godz. 68 m. po połud. pooiąg migszany z Bełzoa 
i Sokala. _

Godiany po- are są podług zegarn .wowskieru
Pojedynozr rozkład jazdy na sla^aol a  k. korni 

państwowy oh nabyć możni w aażde, staoi onłata 
6 oentów. . J
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(Oiw (telszy).

Blask Tyraz.sty zaświecił w oczacii najbar
dziej sennych nawet.

Namiętność gry, na chwilę uśpiona, zbu
dziła 3i° nieoawem. Gracz nie umiałby na długo 
zapomnieć o kariaeh, tak  samo jak libertyn nie 
umiałby się obyć bez łatwych miłostek.

— Tak... tak — odpowiedziały wszystkie głosy 
3 prawdziwie rozrzewniającą jednomyślnością 
lansknecht!... lansknecht!...

— Wiedziałem z góry, że propozycja moja 
przypaanie panom do gustu — odpowiedział ba- 
rcn  z uśmiechem. — Zbyt znam was dobrse, 
abym mógł o was zwątpić .

Mówiąc to, baron ujął za srebrny dzwonek, 
stojący obok jego nakrycia.

Sam restaurator pojawił s''ę natychmiast.
Pan Polart wydał rozkaz by uprzątniono ze 

stołu i przyrtesiono karty.
W przeć: ągu pięciu minut zniknął wszelki 

ślad śnirdania. Z'elone sukno zastąpiło obrus a 
na nim rozłożono ze dwadzieścia talij kart.

Nie zamierzamy bynajmniej opowiadać dro- 
buzgo i?o całego przebiegu gry, która rozpoczęła 
się natychmiast.

Powiedzmy tylko, że Gontran, którego pi
jaństwo zdawtio się wzrastać z każdą chwilą i 
który nie był w stanie utrzymać kart w ręku, 
m u ł tego dnia szczęście i to nieodmiennie stałe 
i wygrał do sześcu  tysięcy franków. Grając i 
wygrywając tak nie mógł utrzymać się na rogach 
i z największą trudnością tyiko, pozornie przy- 
na ;mniej, odwracał karty ; głowa chwiała mu się 
z jedn-go boku na drugi, spadała to w tył to

na przód, powieki zapadły mu bezwładne, to 
znów m rugały ciągle podnosząc się w g ó rę ; wy
rzucał machinalnie karty jednę po drugiej i 
trzeba było zawsze by go powsti z/mywała ga- 
lerja w chwili gdy los przechylał się na jego 
stronę, on bowiem nie spostrzegał tego nigdy. 
Po ostatniej wygranej, wzrastające wciąż odurze
nie Gontrant doszło do przerażających rozmia- 
ró i... n >gi gięły się pod nim i z trudem  już nie
małym podszedł do otomany, na którą się rzucił.

Ani pół minuty nie upłynęło jeszcze, kiedy 
spał już snem twardym, a co więcej, chrapał.

Part ja  tymczasem szła dalej.
Kiedy karty obeczły w koło i doszły do 

miejsca, które zajmował dotąd Gontran, gra się 
przerwała.

— Wicehrabio! — poczęto wołać, — wicehra
bio to na pana ko le j..

Głuchy mruk był jedyną odpowiedzią Gon-
trana.

Jeden z graczy opuścił stół, poszedł do o- 
tomany . wstrząsnął za ramię śpiącego.

Gontran nie otworzył oczu, ale zacisnął 
pięści i mruk przybrał wyraz gniewu i groźby.

— Kochany wicehrabio, — przemówił młody 
człowiek, — przeszkadzam ci we własnym twym 
interes e... Zbudź się pan... na ciebie teraz kolej.

Usta Gontrana nawpół się otwarły i wymó
wiły niemal całkiem wyraźnie te trzy wyrazy:

— Idź do djabła!...
Ogólny wybuch śmiechu przyjął tę odpo 

wi sdź człowieka, w śnie owym niepokojonego.
Gracz jednak me zrażał się niepowodzeniem 

pierwszej swe próby,
Pocbyhł się nad Gontranem i zbliżywszy 

u*ta do ucha śpiącego, krzyknął mu z całej siły 
p łu c :

— No, wicehrabio, czyś pan nie błyssał?... 
Mówiłem panu, że teraz jesteś na ręce...

Na ten raz Gontran otworzył oczy.
— Do pioruna! — wy bąknął. — Czy mi nie 

dacie pokoju I...
— Ależ...
— Dobranoc 1
— Więc pan nie grasz dalej?...

i — Nie.,. Dobranoc...
I  Gontran się odwrócił, 

i — Ter. ma już dosyć 1 — wołali dokoła gra- 
j cze, — ależ spił się jak  Bela... Dajcie mu po

kój, a my grajmy dalej..,
| — Jego miejsce było szczęśliwe, — ozwał się '
| ktoś, — ja  je  biorę... t

Par w a przerwana na chwilę zaczęła się na- j 
| powrót na dobre. Jeszcze czas jakiś grano.

Nadeszła wreszcie ta  godzina nieokreślona, S 
co nie jest już dniem a jednak jeszcze i nie 
nocą. Zmrok jakiś przezroczy począł osuwać się 
z nieba ku ziemi a wieczorny wietrzyk powiał 
chłodem po płaszczyźnie Prowancji.

Nikt z graczy nib myślał korzystać z tego 
pięknego wieoaora, by iść odetebrąć świeżą orze- i 
źwirjącą wonią tego morskiego wietrzyku, co na- j 
staje wraz ze zmiokiem.

P°,n Polart zadzwonił jak poprzednio na 
karty, tak teraz na podanie światła.

Kilku z młodzieży skorzystało z tej przerwy j 
w grze, aby opuścić na kilka chwil salon.

Gontian uniósł się nawpół na otomanie, j 
która mu służyła za łoże, przeciągnął się, zie
wnął potężnie po kilkakroć a wreszcie, chwiejąc . 
się, wstał na nogi.

Wstawszy wreszcie skierował się-jakby ma- ;  
chinalnie ku drzwiom, do których doszedł, zata- i 
czając się nieco po drrdze. j

— Wicehrabio, — przemówił doń ktoś, — a i 
uważaj tam, żebyś nie spadł. j

— Nie spadł! — odpowiedział Gortran z n e r- ' 
wową popędliwością człowieka pijanego, który nie , 
cłue, aby inni spostrzegali, że jest piianym. — : 
dłowo to uważam za obelgę... Czekać będę pan- : 
sk-ck sekundantów... i zapewniam, ia  jestem p e 
wniejszym i przytomniejszym od panai... j

Wycaowihjąc a  raczej bełkocąc te  słowa, ! 
przerywane mocną czkawką, wicehrabia de Pres j 
les otworzył drzwi, które siluie zatrzasnął za | 
sobą.

Znalazłszy się w przedpokoju, pochwycił za i

I p ie rw  zy lepszy kapelusz, który miał pod ręką, j 
wsadził go na głowę i z?»edł ze schodów, tezy- J 
mając się barjery i chwiejąc na nogach za każ

dym krokiem.
Kestauretor widzi ał go schodzącego, uuło- 

nił mu się z uszanowaniem i w rodzaju „a p a r t“ 
sformułował taką filozoficzną uwagę.

— Gdyby to jednak biedak w takim stanie 
szedł przez ulicę, powiediu.noby, że jest pija
kiem ale to pan wicenraoia de Presles i nikt 
nie ośmieli się nic powiedzieć,.. Słowo daję, 
że świat len nie grzeszy wielką sprawiedliwo
ści? !...

Gontran opuścił dom, w którym mieściia się 
restauracja i krokiem niepewnym wszedł w ulicę.

Przeszedłszy tak z jakie sto kroków, na 
które ^potrzebował do pięciu minat, doszedł do 
ulicy przecinającej drogę jego poprzecznie.

Zwrócił się na prawo i zaledwie minął za
kręt, zdumiewająca zaszła w nim zmiana.

Krok jego odrazu stał się pewnym, śmia
łym, pospiesznym, kolana nie uginały się już pod 
nim, nogi były silne i elastyczne.

Jednem słowem w&ielkie bymptomata pi
jaństwa ustąpiły zupełnie, jak za dotknięciem 
czarodziejskiej rćżozki, a młody człow iek  nie rad 
już ze zwykłego swego kreku, puścił się nie
zmiernie szybko naprzód.

Szedł zaś wprost ku hotelowi „Marynarki 
Królewskiej*, do którego doszedł po upływie 
kwadransa.

Wytchnąwszy przez minutę, wszedł do Kan- 
celarji hotelowej.

— Proszę mi dać klucz od pokojów pana ba
rona Polart, — ozwał się do służącego, który 
się tern znajdował.

— Pan hrabio, wie, że pana barona nie ma w 
domu teraz? — w odpowiedzi spyta,i służący.

— Wiem... wiem... opuściłem go przed chwilą 
i poczekam tu na niego...

Służący znał G ontraus; widział go zresztą 
jak  codzień niemal przychodził do barona Polart.

Nie robił przeto najmniejszej trudności w 
wydaniu żądanego klucza, do którego dołączył 
zapaloną świecę.

Goutran użył całej siły panowania nad so
bą, aDy spokojnie iść po schodach.

Chciałby był puścić się, biedź coprędzej,

ale przemógł na sobie krok zwykły.
Dochodził więc do urzeczywistnienia śmia

łego projektu, którege udania się był teraz n ie
mal już pewnym.

Silne wzruszenie ogarnęło go, serce biło 
szybko z n.eałychanr siłą.

Wszedł wolno stopień po stopaiu po szero
kich schodach.

Chwilami zdało mu się, że słyszy po z& so
bą kroki przyśpieszone.

Obracał się i nic nie widział. Schody były 
puste zupełnie.

Nakoniec doszedł do drzwi apartam ertu  ba
rona. Z najwyższym trudem ledwie zdołał wpro
wadzić klucz do zamku, tak konnulsyjme drżała 
mu ręka.

Drzwi się otwarły.
Gontran przestąpił p róg, mówiąc sobie 

w duchu:
— Jestem  ocalony!...

XXIXV.
ROZW IĄZANIE D R U G IEG O  POMYSŁU 

GONTRANA.

W jednym z zeszłych rozdziałów mówiliśmy 
już, że apartam ent barona składał się z traoch 
pokoi: przedpokoju, salonu i sypialni.

Gontran wszedł do przedpokoju.
'^mimowolnie miody człowiek z takim po

śpiechem zamknął drzwi za sobą, £e przeciąg za
gasił mu świecę trzymaną w ręku.

Gontran przeto znalazł się w półciemności.
Mów my półciemności, światło gazowych la

tam i bowiem, rozpalonych w dziedzińcu z każdej 
strony wschodów hotelu, dochodziło aż do pokoi 
pterwrzego piętra  i nawpół rozświeeało ciem
ności.

Gontran zresztą, jak wszyscy palący, miał 
przy sobie zapałki.

Pyiął pudełko z kieszeni, postawił na sto
liku świecę i spróbował zapalić zap ałf>

Pierwsza zgasła.

(C. <L u.)

Kocyki na iózka, pluszowe angielskie do podróży. Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atlasu, Materace
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H a n d e l F . K N A T J E R  i  S Y N
p o d .  n Z ł o t y m  T u w e m *  w e >  L w o w i e .

l a a o  Tutek cygarow ych  IiygienicŁnych
JLW  J  L )Z lw M .2 k  on ił. i.‘20 tnajiepiZł* si. I  bO.)

j Wysyła za pobraniem -Jo wszystkich miejscowości 
K ra jo w a  fa b ry k a  T u tek  cy g a r  eto  w y  ci*

5- W. Jiem ojowsktego
zaSO Lwów, Teatralna 3 inprzeeiw Ka- edry).

Opakowu la tra t*  Prry 5000 koe-.ta zrmporta poa< ci fabryka.

2799 fi— 6 Fabryka Storów i Zaluzyj
T ó a e d fo . T i j . x g s r i . s a

w* Liwowie, ulica Sobieskiego 1. 4.
poleca: Story patyczkowe i płócienne, Żaluzje 
deszczułKowe, Parawany w wielkim wyborze, 

tudzież Story płócienne malowane.

6 , 4 , 3 , p o k o j e  z przynależytościami. P o k ó j ,  
n y ż a ,  k n e b n i a .  P o m i e s z k a n i a  V a w a -  
1 « r a b i e  P o k ó j  i  k u c h n i a .  S k l e p ,  s t * j - (
n i ę ,  w o z o w n i ą  -w ynajm uje Z a r t s ą d  r e a l - '  
n o f e c i P m i l a  B e r t e m i l i a i i e  B r a j e r a  B r a - g  

je ro w sk a  10 . w  g o d z in a c h  9— 1 i 3 — 6.

W y b o r n e  ka*K/v hhshshsehhsee K.EStsjseaasffl
funt '/s  lailo 84 do 90 centów 

poleci

Elegancko wykończone
S ta n ik 1 tryk o to w e (Jersey)

-Ł
we Lwowie, przy ulicy Krakowsldejl. 11.

28 ;3

2780 w nojivię1csscm wyborze poleca

jS H E S ^ S H S S H H S H I^ IE H S S S S H H S i
Zmiana lokalu.

Zn-uty zaszczytnie od lat trzydziestu magazyn i p ra
cownia wyrobów jubilerskąh złotych i srebrnych oraz skład 

srebra chińskiego ped firmą
2395 5—12

K arci V6Jkor i S jn
został przeniesionym  z I ly n k u  na  plac 

M arjaeM  do Hotelu Francuskiego.

M .  B e y e r  i  f e p o ł k a
I M a g a z y n  f a b r y c z n y  b i e l i s e n y

Łw ilw , ulica Karcza Lu.wika liczba 1.

i 3 t

GAIJCTJSKI
f«NK KńćurTOWr

przyjmuje w Kładki
r a

i * 1®

s  i  ą . ż  s  o  a  k  i
i oprocento wuje takowe

^  A

2410 816—?5 -?  p o

4 .1  °0 r o o z n i e .

GALICYJSKI

BANK K R E D Y T O W Y
począwszy sil aJa 12. lutego i&39.

w  y d  a j 9

W ,o  Asyynaty kasowe
z 9y-dniowem wypowiedzenleiE

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30 - dniowem wypowiedzeniem.

•wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/o A sygnaty kas 
w e z bO-dmowem wypowiedzeniem oprocentowano będę 
pooząwszy od dnia 16 maja 1689 po 4 % % .

Lwów dnia 11 lutego 1389

3409 128—? X )  y i ye k  C j  ń .
(PneJruk nie bidzie plauory.

%gg £

W  . A i / ' - ’’
tó1*

XCS^6 '

(1 0

^ JU1 I§^ u b o yqJ

Lanka.ster od zlr. 4‘50.

JLwów, F l» a  M r  rjne& J H o t e l  i 
Ig a rep e js fc l

poltia zaftesiiy aftęs* biiatesji wis- f 
B(iegc 'sty.cobn i afsijra etabnmgo t  
‘ie-śoksnki saręon^unra, ob-aeski i>; 

-apilKi ślabne i wszelkie Bamówi-usił 
j wykonuje we ciasnej pf-*3.rvai -«> tek* 

najksófcizyc] ezmU 2f43 l

I > I L I P T  O
wloaom siwy-a i wypłowiałym po kil 
fakrot.iem użyciu przywraca piejkn̂  
kolor. — P ih ; it c H  nie .łrbuja, ls-es 
tyliso odruł .dza tlo ^ ,  które pod wpł; - 
wam tego znu.so _itego środki odsy- 
■kują pierwotną barwę. Cen.- flahona 
2357 1 sir. 5u ct,

Jana Ihnatowicza
u giutra farmacji i ibemika ojdoweg^ 
właśoi&«.la fabryk- perfum i mydeł 

toaietjwyoh 
we Lwowie nl. At c ;rui_a 1. 8. 

w ńrakuwie, Sukieui_loe 1. 80. 
w Czerniowoacb, Ryiek 1 2.

Sllączka kościana
parzona, fenneiitowana jakoteż 

preparowana kn asem siarkowym; 
najskuteczniejszy n a iv ó z  pod 

wszelkie zasiewy i

MIEJSKIE MO TEPLITZ (»LICE]
smaczny i bardzo zdrowy napój słodowy

uznany przez powag' lekarskie.

B roszury i  cenniki rozsyła na  żądanie  
Zarząd zdrojowy wód mineralnych

gminy Teplits w Czechach.
Główne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny: Eliasz Menkes, Jagielloń

ska 17. we Lwowie. Sprzedaż we Lwowie i w składacn wod mineralnych : 
S" Golbaum ul. Karola Ludwika 29, i Rejtana 8. Mend) ochowicz Rynek 44, 
Weinreb, Karola Ludwika 83, i w aptekach Z. Ruckera i Rappaporta 
Rynek. 2783

kawy
K O Z I C K I

pod goriiem
ep

: © = 3 . t x z = ©:

K

Z n i ż e n i e  c e n ^ r .
Ohsąc pozbyć się sakłud*; zużamy o przeszło BO1/* «enę dziele

KAPTTAN FRA.CASSE
przes;

TeefIL 6a«1ieras w W  Pogj naw® lega.
PcwioaC tę, dw ntom urą, będącą jadnem  z  uajpi?kaiaj ■ 

?zych stroydz’'eł literatury iraucjuk ia \ może każd? '.frzym^ć 
lu  l  zir. z  przesyłką pocztową za 1 złr, 10 centów, a  za 
raLtuzką 1 złr. 40 ct.

; ii
m

895
Adn'ilustracja „trzeglądu"

Lwów, SifJisifAstia 45.

k : x

Proszek do kamy
(Fosforan wapniowy)

banlza skuteczny dodatek do karmy dla zwie
rzą t domowych i drobiu wszelkiego rodzaju; 
wpływa na silny rozwój kości przyszłego bydła 
pociągowego, przyspiesza o tucz o nie , powiększa 
znacznie wydatność m l e k a  u k r ó w i  pro

dukcję j a j  u  d r o b i u .
P a k ie t  u u p ró u ę  ważący 5 k ilo  wysyła 

odwrotną, pocztą za nadesłaniem przekazem 
1 z l r .  (fi) C t ,  7,  opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej poczty w A ustrji i Nioraczech.

Opis i sposób użycia tak Mączki kościa
nej, jakoteż i Proszku do karm y, na żądanie 
bezpłatnie i franco.

Fabryka wytworc w chemicznych i na- 
wozuwych Spółki komandytuwej

Juljana Wanga
we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 12.

HANDEL HERBA' v

to g i t arow
\VE LWOM/I® 

plac Marjach 10’
, poleca

W y s ie w u

z?r.

Bluzki i sfamki trykoruwg
w y- 
m o-

polec-a w naj większym 
borze i we wszystkich 

dnych Kolorach
nowo urządzony handel

fiłlielnia Sudera
we Lwowie, plac Marjacki, L. i. 
2747 Ceny fa b ry c z n e .

J e i*s  ■ ;/
i bluzki trykotowe

w największym wyborze \
polem rwjtBMsi 

m a g a z y u  n o w o ś c i

toe Lwowie Chorążceyenu t!
polena: ___

K .  S  E
w najlops^yc i ^atunkuch

2608 i r-m edre: 
v iie> j_ « w j  > « e i k a i i k ,  

Lkh. rir.1‘70, -  iO.
N a  p r o w in o ję .  4 * /, **• 8 ‘7 0 ,  9 ‘1 5 . j

franooit
Odbwrcotf. nad bu Un, cpust.

Nie j  m w yale tych ( *r.np ów ka
wy, ' toje inni pod aaz)»« mojego go-
“  oslaezaj%. _______

D r r  *ch ’ .a lg ę .  ■! ■

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przecią^ir 4 
tygodni wszelkie n"atjputwa mat i - 
baoji, jaV polnoje, osłab, ‘uia męrkie 
i joz^oczj iaj%c się choroby nerwów 
i trzyżów, wszelkie mr? ohoi aby płcio
wo w m j krótszym ozu ie. Do nabyoia 
flaszeczka po 2 ztr. w. a. wraz z opi
sem ożycia i korespondent?) albo 

wprtul przes
J l r a  H c h w a ig e r  • w  W ie d u l  i,

VIII , Laudong.i .29.
2642 26—25

O dpow iedzia lny  r e d a k to r :  J Ł u J w 5!*. M a f ł o M ‘ś k i

w« Uwowie
tólea Holiolw 1. 1S.

7846

Najlepsze

Hekiopfy
md§a i htrauieuty

po m jżebnie n a jn iż sz y c h  cenach 
1 k lg . m asy  1 z łr . 60  ct.

Nowy atramenl czarny zmlcomity 
■ irynialeziony 18 listopada 1888. 

Składy: J. F. Fischer, Kraków, Ry- 
i ek A—11 

F Szukiewicz, Kr . ków, Ry
nek A- B.

K Banm, Ta nów, Rynek.
H. BoLnss, -T)i*c sław, kBięg._ 
B. Doskcwsji i Sp. Przemyśl. 
E. Hawranek, Lwów, ulica 

Teatralna 10.
A. P, Szulc, Czerniowce.

2366
.8—24

' $ M y m
uały  parowy z pociąg.em Iokomo
bili o s ilt 10 koni, 2 kamienie, 
1 holender z wolnej ręki do sprze

dania.
C e n a  0 . 0 0 0  z ł r .
Wiadomość a właściciela M. Sio tar- 

si ) w Przecławiu, posrieere mie
leckim. 2864 2—5

kmu PF. AbouitA*.
które każdy abc.ncnt jo ■ pPn >  
■ ilej u m ls u o i- ń  h a i p l s i a l s  
w s h i |t* 4 d  12 w i e r a ■■*■

slfU r fls .

Na drug* nauczycielkę do córek noszn- 
kuję os oy _ z nkonczonem seminarjum 
nauozyoielskiem, Kramsti N< ibooko no ,6.
Grabo wmo*

V\ Stryju do najęcia 4 ukó z .1 teblam 
i usługą na ozas wakacji. Bl ższa wiado
mość w biurze P. Lipińskiej.

W Koto -)ic, poczta Bizeżiny jest do 
nabycia za cenę 15 złr. dwa osły młodo 
przyde tne w goLpodarstwie d. wożenia 
paszy i wody. iiBon Skalski

Na cz is w-kao,ń pożąda iy byłby ni 
wieś za sto* ownem wynadgrodzeniem na- 
—.zyoie. lab uauc. joieiki tańców. Zgły. 
szen a pod litery A. B. poczta Ulnoz.

Poszukaje sip organisty do Stanisław^ 
ozyka; i-ozumiejęcy się na chmieUrni 
ot.rzfma pierwszeństwo. Zgłoszenia : Urząd 
paraf. ob. łat w Stanisławosyk.y. joozta 
Stanisławczyk obok Brodów,

Pf>p.:fT 7, f  . b r y k i  EBraci Fijałkowskich w Białej. Z d ru k a rn i  n a r . M aniecldogo- —  Z arząd zca  W alen ty  H o d a k


